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Dobrą opinię szerzy prof. Kem mer er 
o Polsce w St. Zjednoczonych.

Dolar w handlu krakowskim.
Od tygodiua Drawie 'uderza w  handlu krakow­

skim bardzo ciekawy i znamienny objaw: znaczna 
część publiczności płaci za kup cny iowar dolara­
mi- Z objawem tym spotykamy się nietylotk w han­
dlu hurtów., ale i detaihcznym. Konsument kupuje 
w sklepie drobiazg za kwoię 2— 3 zl, .vy ciąga do­
lara i prosi kupca o przyjęcie, gdyż złotych Me po- 
siaaa. Kupiectwo krakowskie po większej części 
broni się przed zapłatą w  dolarach nie chcąc się 
naraiżać na ryzyko giełdowe i na zachody połą­
czone z wymianą dolara.

N .ezw yk ly fakł pojawienia się wielkiej ilości do­
larów nawet w  handlu drobiazgowym nasuwa pe­
wne refleksje, nad którymi głębiej powinniśmy się 
zastanowić.

Czem tłomaczyć należy chęć wpro'" adzeuia 
przez publiczność dolara jako środka zapłaty? —  
Tłómaczyć można przedewszystkiera zwrotem, w 
Psychce publiczności, która pi» listopadowej i gru­
dniowej panice walutowej wraca dziś do rówi.o- 
w agi duchowej i uznaje, że dolar jest już nie po­
trzebny 1 nie chce go dalej tezaurować, a następ­
nie brakiem ziotegc w ob.egu a dostateczną ilością 
dolarów.

W  listopadzie i z  początkiem grudnia r. z. spo­
łeczeństwo polskie uciekało przed złotym i kupo­
wało dolara po nadmiernie wysokiej cenie. W  okre­
sie tej paniki nie zastanawiano się zbytnio nad tem. 
że pewną część gotówki należy ubezpieczyć kup­
nem doiatów, ale równocześnie należy pozostaw,ć 
i pewną ilość złotych dla opędzenia wydatków ż y ­
cia codz,ennego. W  przystępie paniki uciekano od 
całej gotówki w  walucie polskiej. Ponieważ w  okre 
sie grudnia i połowy stycznia dolar nigdy . ie do­
chodził do kursu listopadowego, w ięc miara nie 
Itlieniano, nie chąc się narażać na straty. P rzez  
ten tzas zarobki w  złotych nie byty wielkie, w y ­
datki codzienne i wzrastająca drożyzna w yczerpy­
w ały nikły zapas złotego i wreszcie spotykamy 
się z faktem wyczerpania w  kasach prywatnych 
złotego i placcn.e dziś nawet fryzjera, rzy rachun­
ku restauracyjnego dolarem.

To  są mniej więcej rrzyczyn y dla których tak 
*zęsto spotykamy się obecnie z efektywnym dola- 
*em w  handlu. Konieczność wydobywania dziś z 
••fywatnych skrytek dolarów i rzucania itfi na ry- 
n®k nie można jednak oceniać tylko z punktu w i- 
^ «m a  „kary", jaką niefortunny dh spekulantów 
sPotyka, bo sprawa ta ma głębszy podkład, a dla 
Państwa daleko w ażniejsze znaczenie.

Faktem jest, że społeczeństwo w  obronie swego 
hienia chwyta się wszystkich najbezmyśhuejszycb 
często środków. Doświadczenie z okresu maiki poi 
skiej będz e zawsze podświadomym odruchem spo­
łeczeństwa w  kierunku ucieczki od słabej, drgają­
cej na giełdzie waluty ku dolarowi. Ter objaw be- 
p ,*e stały i niefortunna spekulacia. listopadowa spo- 
•eczeństwa tego nie oduczy. Z całą stanowczością 
'bożna twierdz ć, że gayby dziś zło ty  polski uległ 
^ahaniom giełdowym, to publ.czność nie pomna 
świeżych strat, rzuciłaby się znów  ku dolarowi i 
u * ła laby nie mniejszą pan kę i nie mniejszy 
spadek wartości złotego, jak w  listopadzie. Z  tą 
Psychozą społeczeństwa trzeba się bczyć i dla niej 
budować dziś już pewne środki ochronne.

P °  tak i ca środków ochronnych należy umożłi- 
^ publiczności oprocentowanych wkładów  
W’rjK0Wyck- Dziś z niezrozumiałych zupełnie po- 
j v ani Bank Polski ani Bank Gospodarstwa 
DrzJOV e-SO a * w iększość prywatnych banków nie 

uuje oprocentowanych wkładów  dolaro- 
kj 1 ^ P ow iad an ych  a vista. W yręczają  te ban- 
skiem banków niemieckich w  Poznań-
wiek ’Hna. Pomorzu i na Górnym Śląsku. Ktokol- 
teg0 <lzis. c‘1̂ e zabezpieczyć sobie wartość zło- 
^ankr. m.ieHi.a z l? te na dolary i lokuje je w  filiach 

w  niemieckich, gdzie ma gwarancję zwrotu

N. Jork (A W ). Prof. Kemmerea, który tu wróci! 
z W arszawy, pochwalił energiczne zarządzenia sa­
nacyjne rządu, a szczególnie ograniczenia przyw o­
zu i zawieszenie nowej emisji banknotów. W  pań­
stwie polskiem istnieje wprawdzie duże bezrobo­
cie i pewna depresja, ale daje się również zauwa­

żyć  chwalebny patriotyzm i gotowość do ofiar, co 
wzmacnia zdolność kredytową Polski. Według prof. 
Kemmerera Polska przebyła już najgorsze i prze­
zw yc ięży  przesilenie. Stosunki polskie wymagają 
długotem inowych pożyczek, które temu krajowi 
są konieczne dla odbudowy gospodarczej.

Opracowywanie polskich dezyderatów 
celnych dla umowy z Niemcami.

Warszawa, 21 stycznia. (PATj. W  dniu wczo 
rajszym odbyła się w ministPłatwie przemysłu 
i Lu ud.u pod przewodnictwem podsekretarza stanu 
Dr. Franciszka Doleżala i przy udziale dyrektora 
departamentu ini Gliwica konferencja międzymi 
nister.aina w sprawie ustalenia postulatów celnych

Polski w  związku z rokowaniami o urnowe han­
dlową polsso niemiecką. Jak wiadomo delegacja 
niemiecka przyobiecała wręczenie w dniu 25 go 
stycznia r. b. postulatów celnych niemieckich. Od­
powiedzią na nią będą opracowane osta.nio dyzy- 
deraty polskie w sprawach celnych.

Tragiczna śmierć dwóch robotnic fabryki
„Granat“.

Warszawa. (A W ) Dziś rano zmarły dwie kobie­
ty na skutek ran odniesionych podczas wczorajsze­
go wybuchu w fabryce amunicji. Rezultaty śledz­

twa w  sprawie przyczyn wybuchu przekazano pro­
kuratorii, kióra pociągn c prawdopodobnie dyrek­
cję fabryki do odpowiedzialności za niedbalstwo.

Cukier podrożeje.
Ciągłe prostowanie fałszywych wiadomości krakowskiej prasy brukowej.

Kraków. (\ W ) O cenę cukru. Niektóre organy 
prasy codziennej zamieściły . mąodpov jadającą 
prawdzie wiadomość, jakoby komisja yiędzymiai- 
sterjalna, która wyjeżdżała do kilku cukrowni, dla 
sprawdzenia na miejscu kalkujacji kosztów pro luk- 
cji cukru, miała się wypow iedzieć w  tym scr.^ie, 
że zamierzona podwyżka cen jest nduzasad tiona.

Wiadomość ta zupełnie nie odpowiada faktycz­
nemu stanowi rzeczy. Po zwiedzeniu pięciu w ięk­
szych, dobrze urządzonych cukrowni 3 na Kuja­

wach i 2 w  Poznańskiem. Komisja przyszła do je­
dnomyślnego wniosku, że dla uratowania bytu cu­
krownictwa polskiego, niezbędne jest podniesienie 
ceuy cukru przynajmniej o 85 zł. za loO .tg. W pra­
wdzie rząd ze w zględów  politycznych spize-iw ia 
się pudniesieniu ceny jednakże sprawa -.a 'nuu zna­
leźć rozwiązanie w  pomyślnym dla cukrownictwa' 
sensie, gayż w  przeciwnym raz.e prafeumsl ten 
musiałby zaniknąć znaczną część swoich warszta­
tów.

o o o  —

M IN ISTER STW O  SPR AW  W E W N Ę TR ZN YC H  
JEDZIE N A  KRESY.

W arszawa, 21 stycznia tPAT). Dn.a 21 bm. mi­
nister spraw wewnętrznych Raczkiewioz w towa­
rzystwie sekretarza sekcji komitetu politycznego 
Rady Ministrów do spraw m niejszości narodowych 
i województw wschodnich, naczelnika w j działu 
Zabierzowskiego oraz inspektora Macka wicza udał 
się w  objazd województw nowogrodzkiego i po- 
lęsEego.

SENSACYJNA R O Z PR A W A  PO SŁA W ITO SA.
W arszaw a (AW ). „Echo Warszawskie" donosi, 

że prezet Witos napisał podczas wypoczynku w Kry­
nicy rozprawę z dziedziny współczesnej polityki 
polskiej, zawierającą duto senzacyjnych momentów.

GEN. S IKO RSKI N IE  ZO S TA N IE  D O W Ó D C Ą  
D. O. K . LW Ó W .

W arszaw ! (AW ). Upatrzony nr stanowisko do* 
wódcy D. O. K. Lw ów  gen. Sikorski, bawiący 
obecnie na urlopn wypoczynkowym, nie obejmie 
prawdopodobnie tego stanowiska, lecz otrzyma 
ioną nominację.

WIELKODUSZNA DYSKRECJA POLICJI 
FRANCUSKIEJ

Budapeszt, 22 stycznia. (P A T ) „Pesti Kurjer“  do­
nosi że przebywający tu  delegaci Banku Francu­
skiego prowadzili wczoraj z obrońcami ks. Win- 
dischgraetza rokowania, przyczem oświadczyli, że 
Bank Francuski zrezygnuje z odszkodowania pie­
niężnego, jeżeli Windischgraetz szczerze i otwarcie 
odpowie na wszystkie pytania, które mu zostaną 
przedłożone. Obrońcy oświadczyli, że zawiadomią 
o tem natychmiast księcia. Delegaci fraucuscy mie­
li przesłać dziś sformułowane pytań.a jednemu z 
obrońców Windischgraetza, dr. Ulalnowi. W spół­
pracownik „Pesti Kurier" miał dziś w yw iad z fran­
cuskim urzędnikiem policyjnym Doulcet‘em, który 
oświadczył, że francuscy urzędnicy policyjni po­
dadzą wyniki przeprowadzonego przez nich śledź- 
.twa policji budapeszteńskiej do wiadomości dopie­
ro wtedy, gdy będą mieli przeświadczenie, że w y ­
niki te są ścisłe, nie chcieliby bowiem nikogo bez­
podstawnie kompromitować.

—o—

swego wkładu w  eiektywnych dolarach, a nadto 
procent równie w  dolarach od włożonej sumy. 

Jakte zaś znaczenie ma otwarcie oprocentowa­

nych wkładów  dolarowy ch w państwowych i pry­
watnych bankach dla życia gospodarczego, o tem 

w  następnym artykule.
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Traktat francusko-belgijski i Locarao 
nie są w sprzeczności.

Przypuszczalni następcy 
Mussolini’ego.

Życie ludzkie jest stosunkowo tak krótkie i na­
rażone na tyle niebezpieczeństw, n:e dajacych się 
przewidzieć, że człowiek, który cieszy się w  da­
nej chwili najlepszem zdrowiem, nie wie, jak dłu­
go będze mu danem żyć i działać. Sprawa ta u 
zwykłych  śmiertelników joat kwestją osobistą i 
prywatną, natomiast u ludzi, co zajmują wybitne 
stanowisko w  społeczeństwie, scaje się kwestją 
publiczną pierwszorzędnej wagi.

Taki naprzykład Mussolini cieszy się dotąd w y - 
bornem zdrowiem, —  pojawiające się od czasu ro 
czasu pogłoski o jego rzekomej chorobie są w  e- 
rutną bajką, —  mimo to największym zwolenni­
kom tego mąża opatrznościowego i faszj zinu na­
suwa się czasami niepokojąca myśl, że z powodu 
stanu zdrowia lub dla jakichś nnych przyczyni 
mógłby opuścić zajomowane dotąd stanowisko. A 
w tedy jakie będą dalsze losy jego dzieła, bo czy 
znalazłby się we W łoszecn człowiek, mogący go­
dnie go zastąpić?

Opierając się na obecnym składzie personalnymi 
partii faszystowskiej, przypuszczają znawcy sto­
sunków włoskich, że w  jej łonie znajduje się. dwóch 
ludzi, którzy ewentualnie mieliby prawo preten­
dować do następstwa po Mussoiinhn.

P ierw szy  z nich —  to FederzOni, b. minister ko- 
lonij i, po zamordowaniu Matteoiti‘ego, minister 
spraw wewnętrznych. Jest on zagorzałym  monar- j  

chistą i jako taki, nie będąc jeszcze członkiem par- j  
tji faszystowskiej, ułatwił Mussoliniemu porozu­
mienie się z Kwirynałem, gdzie przed marszem 
na Rzym  faszystów w  październiku 1922 roku mia­
no bardzo niejasne pojęcie o właściwych zamia­
rach przyszłego dyktatora. P raw e skrzydło faszy­
stów nie sympatyzujące z Federzonim, podejrze­
wając jego prawomyślność faszystowską i dlate­
go jego szanse, gdyby chodziło o dostanie spadku 
po Mussolinim, są —  zdaje się —  mniejsze, aniżeli 
szanse drugiego wybitnego faszysty,

Tym  drugim zaś jest Farinacci, b. socjalista, b. 
mason, b. minister kolei żelaznych, faszysta z krwi 
I kości, pochodzący z Cremony, która była i jest 
jedną z głównych twierdz w łoskiego taszyzmu. 
G dy Mussolini przechylił się wiosną ubiegłego ro­
ku na rzecz „ostrzejszgo tonu“ w  faszyzmie, no- 
wołany został przez niego Farinacci do Rzymu, 
gdzie otrzymał ogromnie ważne stanowisko gene­
ralnego sekretarza partji. Farinassi uchodzi wśród 
faszystów  az najlepszego propagandzistę i w y ­
stępuje przeciw  liczebnemu zwiększaniu partji, bę­
dąc zwolennikiem integralnego faszyzmu. Skut­
kiem tego liczba członków partji, przechodząca 
miljon, nie będzie w  roku bieżącym powiększona, 
a raczej ulegnie redukcji przez usunięcie żvw io !ów  
niepewnych i niepożądanych.

Wtajemniczeni w  stosunki partyjne twierdzą, że 
Federacci ma za sobą: ogół urzędników, przede- 
wszystkiem prefektów, i policję, a l.czyć może na 
poparcie duchowieństwa, podczas gdy Farinacci'e- 
go pop.erają: większość partji oraz milicja.

Trudno w ięc z całą pewnością przewidzieć, któ­
remu z wymienionych przedstawicieli faszyzmu 
dostałoby się jego kierownictwo na wypadek, gdy­
by obecnego „duce“  nie stało. (X — y).
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D ZIELNY A W IA T O R  W ŁO SK I URZĄDZĄ 
P O P IS Y  W  W AR SZA W IE  

W arszawa, 22 stycznia. (P A T ) W  tych dniach 
przyjechał do W arszawy komandor Ferrar.n, sław­
ny lotnik włoski, który w  swoim  czasie przyleciał 
do Polski na czele eskadity aeroplanów włoskich. 
Ferrarin zabawi tu jeszcze przez parę dni i bę­
dzie dokonywać w zlotów  na najlepszych aparatach 
włoskich.

P R Z Y G O T O W A N IA  DO KO NKO RD ATU  M IĘD7Y 
RZESZA NIEM IECKA A S TO LIC A  A PO S TO LSK A  

Berlin, 22 styczn a. (P A T ) Monachijski Bayri- 
scher Courrier donosi, że hr. Bergen, niemiecki 
ambasador przy Watykanie udałi się do Berlina. 
Podróży tej przypisują wielkie znaczenie, gdyż stoi 
ona w  związku z przygotowaniami do zawarcia 
konkordatu między rzeszą niemiecką a Stolicą 
apostolską.

D EU TSCH NATIO NALE ZN O W U  W YSTĘ PU JĄ  
P R Z E C IW  T R A K T A T O W I W  LO CARNO  

Berlin, 22 stycznia. (P A T ) Frakcja niemiecko- 
narodpwa Reichstagu postanowiła wnieść w  Reichs 
tagu wniosek w zyw a jący rząd do powstrzymania 
się od wstąpienia do L igi Narodów dopóki inne 
mocarstwa n.e uznają niemieckiej interpretacji trak­
tatu locarneńskiego, zastrzeżeń nienueckich co do 
ąrt. 16 paktu Ligi Narodów, dopóki nie będzie uzna­
ne równouprawnienie wszystkich narodów w  za­
kresie rozbrojeń a, oraz dopóki odpowiedzialność 
niemiecka za wojnę nie będzie podana rewizji.

Bruksela. (A W ) W  parlamencie belgijskim odby­
ła się wielka debata nad traktatem locarneńsklm, 
w  której brali udział b. ministrowie spraw zagrani­
cznych Jaspar i Hymana. Odpowiadał Vamdervel* 
de, który stwierdził, iż umowa francusko-belgijska 
z  r. 1921 nie stoi w  sprzeczności z traktatem locar- 
neńskim. Jest ona opublikowana i zarejestrowana 
w  Lidze Narodów.. Umowa ta pozostawia obu stro­

nom wolność decyzji w  każdym wypadku. Ani tra­
ktat wersalski, ar; locarmeński nie poruszają spra­
w y  neutialności Belgii, która jako równoupraw­
niony członek L igi Narodów ma takie same prawa 
i obowiązki jak i inne państwa i bezare ;zeńst-.va 
swego musi strzec środkami inne im niż neutral­
ności.

Berlin, 21 stycznia. (PAT.) W  komisji prawni­
czej Reichstagu prowadzono dziś w dalszym ciągu 
dyskusję nad sprawą odszkodowań dla rodzin by­
łych panujących w N’emcrech. Przedmiotem obrad 
była kwestją czy i w jakiej mierze rodziny oylych 
panujących korzystają z ulg podatkowych. Przed­
stawiciel rządu oświadczył, że panujący traktowani 
są pod względ m podatkowym na równi z innymi 
obywatelami. Na to cały szereg mówców przyto­
czył wypadki, w których byli panujący uzyskali 
nadzwyczajne odroczenia i redukcję podatków. 
Jeden z mówców zapytywał, czy prawdą jebt, że

O przywileje podatkowe Hohenzollernów.
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N O W Y  KLU B P A R LA M E N T A R N Y , K TO R E G O  
W lCc-PREZES NA RAZIE ŚCISKA SIĘ Z B O L 

SZEW1KAM1.

W arszaw a (AW ). Dziś w południe odbył się 
w Ssjmie akt połączenia 2 grup parlamentarnych 
mianowicie „Stronnictwa Chłopskiego* i „Związku 
Chłopskiegu“ w jeden nowy klub, który będzie się 
nazywał „Klub parlamentarny stronnictw chłop- 
ssieb*. Klub będzie liczył 28 posłów, w czetn 17 
ze „Stronnictwa Chłopskiego*, a 11 ze „Związku 
Chłopskiego*. Wytooty zarządu odbędą się w tych 
dniach. Prezesem zostanie prawdopodobnie p. Jan 
Dębski, wiceprezesami posłowie Bryl i Waleron.

SO W IE TY R O Z PO C Z N Ą  ZNÓW  ZA K U P 
T O W A R Ó W  W  ŁO D ZI.

W arszaw a (A W). Wczoraj wieczorem udał się 
do Łodzi prezes sowieckiej Izby handlowej p. Na­
zara enus. Natychmiast po jego przyjaździe odDył 
konferencję z wojewodą Darowskim, któremu o- 
świadozył, że z końcem b. m. Wniesztorg rozpocz­
nie na wielką skalę zakupy towarów w Łodzi.

ZYSK I Z D O TYC H C ZA SO W YC H  O PER ACJI 
BANKU POLSt\IEGO.

W arszaw a (AW ). Na odbytem wczoraj posie­
dzeniu Rady Bannu Polskiego, postanowiono zwo­
łać waine zebranie akc onai tuszy na dz>eń 10 go 
marca. Bilans za rok 1925 wykazuje 15 727.000 zł. 
zysku, z czego na dywidendę przypada 11 proc. 
na kapitał zapasowy I,b67.00() zł., dla skarbu 
państwa jako udział w zyskach 3,053.000 zł.

ZEBRANIE  ZA ŁO ŻYC IE LS K IE  SO W PO LTO RO U .
W arszawa {AW). Dziś ud? się do M skwy de­

legacja polska w osobach pp. Byczkowskiego, Na- 
taneobaa i Ocetkiewicza Da zebranie założycielskie 
Sowj>oltorgu. Delegacja zabawi w Moskwie 10 dni. 
Wyjazd jej nastąpił na skutek depeszy z Moskwy, 
że wszystkie przygotowania dotyczące zebrania 
założycielskiego Sowpoltorgu zostały ukończone.

Przeciw pokątnym maklerom 
giełdowym.

Wśród kół giełdowych w Warszawie krąży wia­
domość, iż w dniach najbliższych ukazać się ma 
rozporządzenie ministra Bkarbu, nakazujące ban­
kom prywatnym dokouywanie wszelkich tranzak- 
cyj giełdowych tylko za pośrednictwem maki row 
przysięgłych. Rozporządzenie to skierowano będzie 
zatem swojem ostrzem przeciwko wszystkim po­
kątnym maklerom, trudniącym się pośrednictwem 
w transakcjach giełdowych, których w  Warszawie 
jebt obecnie kilkuset.

PRZECIW  NO NSENSO M  USTROJU 
G D AŃSKIEG O .

Gdańsk. (A W .) Sejm gdański omawiał na dri- 
siejszem posiedzeniu wniosek posła Blaviera w  przed­
miocie zmiany konstytucji gdańskiej. Wniosek 
przewiduje wybór prezydenta wolnego miasta Bez­
pośrednio pi zez ludność, ograniczenie liczby człon­
ków senatu do pięciu zamiast 22, zmniejszenie 
liczby posłów ze 120 na 60, wprowadzenie da 
wnego ustroju magistrackiego w  Gdańsku w  da­
wnym zakresie działania, ułatwieuie rozwiązywa­
nia sejmu oraz pozbawienia prawa badania ustaw. 

— o—

na dobrach byłego Kronprin-sa w Oleśnicy c ią ż ą  
nie apłacone podatki w wysokości 4 mil. 200 iys. 
matek. Przedstawiciel rządu o p wiedz ił, że byli 
panujący korzystają w tym w y .UH ku na równi 
z pozostałymi obywatelami z tajemnicy urzędowej 
i że z tego powodu rząd nie może udzielić odpo­
wiedzi na postawione pytanie. W rezultacie dy­
skusji komisja uchwaliła rezolucję, ż ą d a ją c ą  pise­
mnej odpowiedzi na pytanie, czy i w jakiej mie­
rze poszczególni członkowie rodzin panujących ko­
rzystają z ulg podatkowych.

SEJM BIERZE SIĘ NARESZCIE  DO 
REW IZJI D Z IA ŁALN O ŚC I M O N O P oL U  

SP lRYTU SCW t-G O .
Warszawą, 21 Stycznia (PAT i. Sejmowa komisja 

skarbowa zakończyła dziś dyskusję nad interpe­
lacją posłów Wiszmewskiegc i Fosaekiego Rozrna- 
rina dotyczącej działalności generalnej dyrekcji mo­
nopolu spirytusowego. W  wyniku dyskusji komisja 
postanowiła wybrać specjalną podkomisję złożoną 
z 7 osób, której zadaniem będzie zbadać zarzuty, 
postawione przez interpelantów oraz przedłożyć 
sprawozdanie o wynikach swej pracy do 10-tego 
lutego br.

Giełda.
K raków , 22 stycznia (PAT.) Akcie: Tohan 

0*19, Zieleniewski 8*90, 9 '— , Górka 7 25, Siersza 
1*85, Nafta 0 20, Niemojowski C 28, Azot 0 16, 
0 18, Elektryka 012 Krakus 0 16, 017. Chcdo- 
rów 5 '— , Chybie 3 65, 3'70 Piasecki 1‘30, Trze­
binia 0*14, Pu ar ma 0 66— 0 70, Gazy 6 — , Mydło 
7*— , Parowozy 0 16, Tepege 0 18.

Lw ów . 22 stycznia. (PA T .) Hipoteczny 0 44, 
Przemysłowy 0*09, Cbcdorów 5 15, 5 10, Gazo- 
lina 0 90, 0 95, Parowozy 0 24, Iow . Eis. soli 
2*50, Zieleniewski 9'— , Cegielski 7 '— .

W arszaw a 22 stycznia. (PAT.) Bank handlowy 
warsz. 1'85, 1'95, Dyskontowy 5 — , 5 05, zacho­
dni 1 ' - ,  Zw. Sp. Zarobs. 4 05, Puls 0 42, E ktry- 
czność 1 50, Częstocice 0 75, 0'80, Cuk.er 1 70, 
Węgiel k*48, 1-44, Nobel 1*30, Cegetlski 0 1$ 
Ostrowieckie 4 10, 4*— , Norulin 0 83, Rudzki 
0*82, 0 80, Starachowice 0 90, 0 89, Zawiercie 
5'75, 5 40, Żyrardów 6 70, 6 10. 6 20, Borkowski 
0 64, 0 61, Syndykat roln. 120, Pustelnik 0 90, 
Ursus 0 60, Żegluga 0 09, 0*08, Zieleniewski 8 75t 
Chudorów 5'— , Czorsk 0*21, Gosławice IM 5, Mo- 
drzeiów 2 15, Parowozy 0 20, Jabłkowscy 0 09, 
Haberbusch 5 20, Spirytus 1*50, L lpop 0 57.

W a l u t y :  Doiary Scanów Zjedn. 7 30, — 7 32, 
7 28, Hciandja 293 50, 29^23, 292 27, Londyu 
35*54, sprz. 35'59, kup. 35*41, Nowy Jork 7 30, 
7 32, 7-28 Paryż 27 40, sprz 27 47, kup. 27 33, 
Praga 21’6 l, sprz. 21'66, kup. 21 56, Szwajcarja 
14115, sprz. 141'50, kup. 140 80 Włochy 29 52 5, 
sprz. 29*60, kup, 29 45, Wiedeń 102,75, snrz. 
103‘— , kup. 102 50, Belgj? 33 225, sprzed. 33 31, 
kup. 3314.

Zurych, dnia 22 styczni* 1926 r , (PAT.) Zam­
kniecie. Paryż 19 40. Londyn 25 17*7, New York 
5*17 7, Belgja 23*50, Wrochy 2C90, Hiszpauja 73 37, 
Holandja 208'12, Berlin 123*3, Wiedeń 72 90, 
Sztokholm 136 15, Oslo 105 35. Kopenhaga 128 55, 
Sofja 3*50, Praga 15*32*5, Warszawa 72*50, Bu­
dapeszt 072*6, Biaiogród 9' 17*5, Ateny 7*10. Kon­
stantynopol 2*70, Bukareszt 2 27, Helsingfois 13 07, 
Buenos-Aires 214*02. Tendencja spokojna.

Londyn, dma 22 stycznia (PA1). Radio. Nowy 
York 4 868/16, Holandja 12 09% , Fiancja 129 75, 
Belgja 107*— , Włochy 120 40, Niemcy 20 42, 
Szwajcarja 25*17V4, Hiszpauja 34 35, Danja 19 60, 
S zw c ja  ™8'16ł/v Norwegja 2 ) '9 3 lj z, Helsingfors 
193*1/*, Praga 164'7J6.

Paryż, dnir 22 stycznia (PAT). Radio. Londyn 
129*75, Nowy York 26 69, B y a  12125 ITszpag 
nja 378, Włochy 107 85, Szwajcaria 515 50, Danja 
662, Holandja 1072, Norwegja 543, Szwecja 715, 
Rumunja 11 85, Niemcy b35.
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ROMAN DMOWSKI.

Kwestja robotnicza 
wczoraj i dziś.

IV. Zagadnienie pracy w Polsce.
Katastrofa gospodarcza Europy znailazła dziś 

Pełne odbicie w  naszym kraju.
Do niedawna odczuwaliśmy ją tylko w  naszych 

finansach. Obecnie mamy narówni z  i»nemi kra­
jami poważną, niebezpieczną kwestję bezrobot­
nych, tern niebezpieczniejszą, iż stan skarbu pań­
stwa niebardzo pozwala na radzenie sobie z  nią 
Paljatywami, na żyw ienie kosziem państwa ludzi 
nie pracujących lub na p-zedsiebranie robót pu­
blicznych. Co do ostatniego, to zakres robói pu­
blicznych musi być nawet zmniejszony, bo pienię­
dzy na inwestycje niema.

Państwo będzie też musiało zw iększyć liczbę 
bezrobotnych zw łaszcza w  warstw ie inteligencji 
i półinteligencji, bo bez poważnej redukc#i liczby 
urzędników nie obejdzie się.

Główne przyczyny istnienia u nas bezrobotnych 
są trzy:

1) rynki zewnętrzne, na które sz ły  przed wojną 
"Wytwory naszego przemysłu, skurczyły się lub 
zamknęły;

2) emigracja zarobkowa, idąca dawniej do Nie­
miec i Stanów Zjednoczonvch, ur\oła się: Stany 
Zjednoczone nie przyjmują imigrantów, Niemcy 
zaś dla swoich pracy nie mają. Część naszych ro­
botników zabrała Francja, ale na zwiększenie tej 
ilości liczyć nie można; i co najważniejsze

3) chociaż, dzięiki odbudowaniu zjednoczonej Po l­
ski, posiadamy dziś ugiomny rynek wewnętrzny, 
Trnek ten coraz mniej okazuje się zdolnym do u- 
trzymania naszego przemysłu, o^raz mniej kupuje, 
skutkiem potwornej dysproporcji m iędzy środka­
mi materjalnemi ludności a ceną towaru.

Mieszkaniec Polski coraz w ięcej usiłuje obywać 
się bez rzeczy, które uważał dotychczas za nie­
zbędne, czasami zaś kupuje w yrób zagraniczny, 
gdy ten pomimo cła, jest tańszy od krajowego.

Zaczynamy już —  mówię o tych, oo nie kradną — 
i nawykać do chodzenia z  wytartem i łokciami, w  
rozłażących się butach, w  mocno cerowanej i ła­
tanej bieliźn.e. byle nie kupować rzeczy nowych, 
bo na io nas nie stać. Takich szczęśiliwców. co so­
bie sprawiają nowe meble, przedmioty do zdobie­
nia mieszkań, jesit coraz mniej. Dornów mieszkal­
nych nie stawiamy, choć w  dotychczasowych jest 
nam coraz ciaśniej. Pracujemy nawet znięzczone- 
mi, napół zużytemi narzędziami, bo nowe pochło­
nęłyby cały nasz zarobek. W reszcie kupujemy już 
znacznie mniej książek, mniej prenumerujemy ga­
zet, bo tego się w yrzec  najłatwiej.

W  miarę jak te zw yczaje siłą konieczności będą 
się rozszerzały i umacniały, przemysł, rzem<osla i 
handel będą coraz bardziej upadały, idące jedne za 
dnigiemi bankructwa staną się zjawiskiem mono- 
tonnem aż do znudzenia, liczba zas bezrobotnych 
będzie rosła z błyskawiczną szybkością.

Ma się rozumieć, jednocześnie Ledzie szybko u- 
Padał poziom kultury kraju.

W obec tak niewesołych perspektyw obecnego 
stanu rzeczy, niech się nikt nie dziwi, gdy stawia­
my sobie przedewszystkie pytanie: czem to się 
dzieje, że zaspokojenie najelementamiejszych po­
trzeb kulturalnych w  Polsce tak dużo kosztuje, że 
"Wytwory przemysłu u nas są takie drogie?

Organizatorzy przemysłu na to pytanie odpowia­
dają i i  kredyt jest tak trudny i tak dirogo kosztu­
je. że uniemożliwia tanią rrodukcję. Trzeba przy­

znać, że w  tern jest dużo słuszności. Kwestja kre­
dytu ma tu pierwszorzędne znaczenie. Niestety, 
przy braku kapitałów w kraju, przy upadku kre­
dytu międzynarodowego, który otrz3rmanie poważ­
niejszej pożyczki zagranicznej czyni coraz bardziej 
niedościgłem marzeniem, kwestja to bardzo tru­
dna do rozv iązania. Trzeba bardzo wysilić mózgi, 
żeby pod tym względem choć jako tako zacząć so­
bie radzić. Ale ru tkwi tylko część zagadnienia 
drożyzny. Istnieje cały szęreg innych jej przyczyn, 
przyczyn pierwszorzędnych.

Za drogo u nas kosztuje pośrednictwo. Kupców 
w  stosunku do rozm iarów naszego handlu, jest 
w  Polsce zadużo, pracują zamało. skutkiem braku 
klienteli i zbytniego ograniczenia ustawowego ilo­
ści godzin handlu, wreszcie w  czasach wojennej i 
powojennej spekulacji nabraih oni zw yczajów  ra­
bunkowych. Skutkiem tego biorą za pośrednictwo 
odsetki tak wysokie, jak w  żadnym innym cyw i­
lizowanym kraju.

Publiczność niewyrobiona, ślamazarna w  eko- 
nomji osobistego życia, daje sobie narzucać ceny, 
jakie się kupcom podobają. Dotychczas istnieją w  
naszym handlu ceny fantazyjne. Ten sam produkt, 
z  tej samej pochodzący faoryki kosztuje w  jednym 
składzie po 5 zł., w  drugim po 7 zł, za kilo. I ludzie 
płacą.

W eźm y dla przykładu handel, który jest najła­
twiej skontrolować, handel księgarski.

Przestajemy kupować książki, bo nas nie stać na 
nie. bo są zadrogie. A le dlaczego są za drogie? 
Najpierw dlatego, że zadrogo kosztuje wyprodu­
kowanie książki, drogi jest niesłychanie papier i 
niemniej droga dnukamia. Tu wszakże mówimy 
tylko o pośrednictwie. Otóż księgarz pcśrednik za 
sprzedanie ksiażk; wydanej przez kogo innego, bie­
rze 40 proc. ceny, (przed wojną, w  czasach, gdy 
ludzie byh zamożniejsi, brał 33 mroc.) i to na to­
warze. który się nie psm.% nie gnije. Jeżeli średnich 
rozm iarów książka kosztuje 2C złotych, co dla prze­
ciętnego pracownika umysłowego jest ogromnym 
wydatkiem, to sam pośrednik wziął z tego 8 zło­
tych, i nie wolno mu wziąć mniej, boby poszedł 
pod sąd kolegów i zostałby zbojkotowany. Pom i­
mo to księgarnie zaczynają u nas bankrutować. Ale 
dlaczego? Obliczmy, ile jest księgarń w  naszych 
miastach. Przecie W arszawa ma ich niewiele mniej 
niż Paryż. P o  za tern, pizeciętną księgarnię obsłu­
guje u nas dwa razy tyle ludzi, co na Zachodzie. 
Nasi kierownicy księgarni mają często zw yczaje i 
potrzeby pańskie gdy gdzieindziej są bardzo skrom 
nymi pracownikami. W reszcie księgarnie u nas 
pracują zamałą ilość godzin na dobę.

Księgarze nasi nadto mają dziś konkurentów w  
nauczj’cielstwie, którego część znalazła źródło spo­
rych dochodów w  wydawaniu i rozsprzedawaniu 
książek szkolnych, na czem zresztą nabywcy tych 
książek nic nie skorzystali, bo me stały się one 
przez to tańszeini.

W  powyższem  mamy jedną z przyczyn, dla któ­
rych upada u nas życie umysłowe, a jednocześnie 
z niem upada handel księgarski.

C zy mamy dane do przypuszczeń, że w  innych 
gałęziach handlu, trudniejszych do skontrolowania 
dzieje się lepiej?...

Tak samo zadrogo kosztuie produkcja.
Nasz przem ysłowiec jest bardzo często z psy­

chiki swej spekulantem, korzystającym z każdej 
sposobności do wyciągnięcia z przemysłu rozbój­
niczych zysków. Administracja przemysłu jest za- 
kosztowna, dyrektorów i urzędników jest zawielu, 
zadrogo są opłacani a pracują zamało i niedość 
sprawnie, są lichymi organizatorami pracy.

W reszcie —  co nie jest wcale najmniejszą przy­

czyną drożyzny —  część robomików pobiera zbyt 
wysokie place, zw łaszcza w  stosunku do poziomu 
kultury i zamożności kraju, w szyscy zaś prawie 
pracują zamało bądź skutkiem złej organizacji pra­
cy, bądź dlatego, że ustawy im nie pozwalają.

Nad ta stroną kwestji robotniczej u nas musimy 
się chwilę zatrzymać.

Robotnik nasz jest człowiekiem o w iele mniej­
szych potrzeb od robotnika zachodniej Europy Ma­
my w łaściw ie dwa typy robotnika. Jeden mniej 
liczny — to rzemieślnik miejski i rekrutowany z 
pośród rzemieślników kwalifikowany robotnik fa­
bryczny, koiejowy itd. Drugi, stanowiący główną 
masę. to imigirujący do ognisk fabrycznych i gór­
niczych ze wsi robotnik przeważnie nieukwalifi- 
kowany, szybko wszakże uczący się i dający w  
odpowiednich warunkach bardzo dobrą pracę.

Główna masa naszych robotników to ludzie spo­
kojni, cierpliwi, umiejący naginać się do stawia­
nych im w  pracy wymagań. W szędzie gdzie pra­
cowali dawniej za granicą ceniono ich bardzo ł 
chwalono. W ychodząc z  ludności bezrolnej i mało­
rolnej, któia od w ieków  żyła i dziś jeszcze żyje  
na rozpaczliwie niskim poziomie, mają oni wym a­
gania niewielkie. P rzy  przejściu do pracy w  prze­
myśle, poziom ich potrzeb kulturalnych stopniowo 
się podnosi, ale trzeba stwierdzić, że ciągle jesz­
cze potrzeby te są bardzo skromne.

Zdawałoby się, że w  czasach dzisiejszych, kiedy 
wysoki poziom wymagań robotnika zachodnio -eu­
ropejskiego, stał się jego nieszczęściem, kiedy po>- 
woduje on upadek przemysłu i grozi masom śmier­
cią głodową, skromne potrzeby robotnika polskie­
go staną się jego ratunkiem, że pozwolą nam one 
produkować tanio, a zatem produkować dużo, l 
uniknąć k,ęski bezrobocia.

1 ymczasem tak nie jest. Praca w  Polsce jest dro­
ga w  stosunku do tego, co wydaje, często droższa, 
niż w  wielu krajach zachodnich. Gdy dochodzą do 
tego inne, wymienione w yże j czynniki, produkt' 
polski okazuje się droższym od zagranicznego.

Jakie są tego przyczyny?
Oa lat pięćdziesięciu rozw ijał się u nas ruch, sta­

wiający sobie w  programie obronę interesów ro­
botnika, z początku wyłącznie socjalistyczny, póź­
niej także i narodowo - robotniczy i chrześcijań­
sko - demokratyczny. Nie będziemy się tu zajmo­
wali krytyką programów i działań dawniejszej prze 
szłości, do której zresztą byłoby dużo pola: stwier­
dzimy, że obrona robotnika była potrzebną, że 
nie można go było zostawiać na łasce pracodaw­
ców. Zrobiono też naogół sporo dla poprawy jego 
bytu, zrobiono naogół w  rozmiarach, w których 
przemysł polski mógł to wytrzymać.

Nazajutrz wszakże po wojnie światowej, z chwi­
lą odbudowania państwa polskiego, pod w pływem  
atmosfery rewolucyjnej w  całej Europie i faktycz­
nej rewolucji w  bezpośredniem sąsiedztwie, w  Ro­
sji w  Niemczech i na Węgrzech, program t. zw. 
zdobyczy społecznych stał się panującym w  naszej 
polityce wewnętrznej. Od początku istnienia odbu­
dowanego państwa polskiego był on i pozostał po 
dziś dzień programem większości stronnictw w  
Sejmie. I był programem wszystkich bez wyjądcu 
rządów, których tak w iele już się w  Polsce prze­
winęło.

Realizowaniu tego programu sprzyjała i psycho- 
logja społeczeństwa, i powojenne stosunki gospo­
darcze.

P o  odbudowaniu Polski w  psychologii społe­
czeństwa, w e wszystkich jego warstwach, zapano­
wał ideał: jak najmniej pracować, jak najwięcej 
zdobywać pieniędzy i jak najwięcej wydawać. Na 
niepodległą Polskę patrzono jak na pełną misę.

18
Michel corday .

Bez ślubu.
Nowela w ttómaczenlu J. Boelke.

C zy  jednak nie myliła się? M ogła źle zrozumieć 
niotyw istotny tej nagłej przemiany, w  dalszym 
Ł1ągu bowiem nie w yjaw iał swych zamiarów. Pod­
l a s  śniadania w e dwoje starał się rozwinąć cały 
Słv°j urok, który posiadał w  wysokim  stopniu, a 
1116 ujawniał oddawna. PrzyjmowaJa chętnie jego 
uprzejmości, aby go nie zniechęcać. T o  też gdy po- 
uziwiał jej domową suknię, wstrzymała się od dro- 
°?e8o okrucieństwa i nie wspomniała o tern, że no- 
la  Ją często od trzech miesięcy; w  najlepszej 
rzecież w ierze zauważył ją dopiero teraz Pa-

udi-7 •n a , ż o n ę  innemi oczyma, wszystkie jednak 
v zejmośd jego pozostawały na powierzchni i nie 

Dodr1nia istotnych myśli i zamiarów. Naw et gdy 
zwrń!.W ytyw ? ła Prze^ 2 le spojrzenia, ku sobie 

ocone, odwracał szybko wzrok.
snvm ^ eSuCie p‘e'rw sza, —  nieco zdumiona w łą ­
czenia lftA zmusiła go do przerwania mil- 
stołu zac™ f °  drażnić. P o  wstaniu od

na balkon, z którego przed dwoma

dniami patrzyła na narzeczonych. Wskazała na 
bulwar, rojący się od przechodniów.

—  C zy  sądzisz, że miasto istotnie jest wzburzo­
ne. jak U  ierdzf „Echo“ i czy  awantura wydaje ci 
się dzisiaj mniej urojona niż w czora j?

—  Oh, bez wątpienia —  odparł —  dila tych, którzy 
pragnę się w yzw olić, pozo iy  są bardzo sprzyja­
jące. DUa nich każda godzina, która upływa, jest 
zwycięstwem .

—  No, a gdyby ta historia okazała się całkowi­
cie prawdziwą, co uczyniłbyś wówczas, teraz 
przecież możesz mówić, wyjaśnić swoje zamiary...

Wahał się zatapiając wzrok w  daleką przestrzeń:
—  Zrozum ma e skrupuły Gdybyś odzyskała 

wolność, pragnąłbym, abyś mogła rozporządzać 
się zupełnie swobodnie. Za nic na ś/wiecie nie 
chciałbj m w yw rzeć  wpływaj na twoje postanowie­
nia. Straciłem prawo do tego. Ponieważ zaś za­
chęcasz mnie, abym m ówił otwarcie, muszę prze- 
dewszysfckiem podziękować ci za to, że nic w y ­
zwoliłaś się dotąd. Miałaś do tego prawo. Uznaję 
jednak w  pełni, że gdybyś odzyskała swobodę bez 
rozpraw sądowych, przykrości i skandalu, zbyt 
silna byłaby dla ciebie pokusa nie zakładania tych 
samych w ięzów . Miałabyś przygotowane nowe og­

nisko rodzinne i towarzysza, który tego pragnie.
Nie mogła powstrzymać się od przerwania mu:
—  No, wyobrażam sobie, że i ty  także nie miał­

byś kłopotu...
—  Nie dręcz minie, to nazbyt łatwo. A le jakież 

ślady pozostawić m ogły w  mem życiu owe płaskie, 
dorywcze przygody, rzadsze zresztą, niż przypusz­
czasz. Saint Veran zaś w yw iera  na ciebie w p ływ  
bardzo poważny

—  Saint Ycran był mi przyjacielem bardzo uczyn­
nym i oddanym w  osamotnieniu, w  któTem  mnie 
zostawiłeś. Mam dla niego dużo sympatii i wdzię­
czności, ale...

Tjon razem on jej przerwał:
—  Wiem, że jesteś najuczciwszą, najbardziej pra­

w ą kobietą. Nie potrzebujesz się usprawiedliwiać, 
gdyż usuwam wszelki cień podejrzenia. Mimo to 
Saint Veran jest pretendentem wyraźnym  i sam nie 
ukrywa tego. A postępowanie twoie wpłynęło w

. dużej mierze na mój sposób zachowania się. Dale­
ką jest odemnie niska myśl składania na ciebie czę­
ściowej odpowiedzialności za moje wykroczenia. 
A  jednaik... C zyż nie trzymałem się na uboczu dla­
tego, że widziałem ciebie podbitą, że obcy czło­
wiek zajmował moje miejsce? (C, d. n-'

i
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Stąd proste hasło: jak najmniej produkcji i jak 
najwięcej konsumpcji. W  tej atmosferze dążenie 
do ogran'czania ilości pracy przy jednoczesnem 
podwyższaniu wynagrodzenia za nią do w szyst­
kich serc trafiało.

Stosunki gospodarcze po wojnie charakteryzo­
w ał ogólny głód na towary. Podczas wojny nie 
można było nabywać najniezbędniejszych rzeczy, 
wyn iszczyło się wszystko. To też gdy się po w o j­
nie zjawił nowy towar, natychmiast go rozschwy- 
tywano, bez względu na jego jakość i na iego ce­
nę. Ta  chwilowa konjunktura zdemorahzowała 
przem ysłowców  i kupców. W yda ło  im się, że ten 
raj zapanował na długo. W  tych warunkach zdo­
bycze społeczne nie napotykały z ich strony na 
żaden opór. Przem ysłow cy otwarcie mówili: ram 
podrożenie kosztów produkcji nic nie szkodzi —  
konsument wszystko zapłaci.

Tym  sposobem kraj hasz stał się w idownią fak­
tu niezwykłego w  historji gospodarczej świata. Lu­
dzie bez kapitału, ży jący z pracy, dostali tyle 
wolnego czasu, że nie wiedzą co z nim zsrobić, a 
zarobki w  niektórych gałęziach pracy doszły do 
wysokości, znacznie przewyższającej normalne po­
trzeby zarobkujących.

Jeżeli chodzi o warstwę robotniczą, to w  g łów ­
nej jej masie zarobki nie są zawysokie w sitosunku 
do potrzeb ludzi, tylko wydajność pracy jest za- 
mała. Zato pewne,- inteligentniejsze kategorje ro­
botników 1 rzemieślników, ściślej związane z poli­
tyką partyj wyszrubow aly swe zarobki do roz­
miarów, stojących w  niesłychanej dysproporcji do 
ogólnej biedy w  kraju. Najdalej zaszedł w  zdooy- 
czach społecznych ten robotnik w  miastach, od 
którego zależy, czy  woda z kranu wodociągowe­
go będzie płynęła, czy światło elektryczne zaśw ie­
ci, czy  gaz będzie się palił, czy  tramwaje będą 
chodziły, czy  pociąg odejdzie, czy  gazeta rano 
w yjdzie itp. Ten w ie, że może swym  strajkiem 
zahamować życie miasta i kraju, w ięc grozi nim 
nieustannie.

T o  też maszynista kolejowy pobiera bodaj nie­
mniej od ministra, a zecer w  drukarni ma zarobki,
0 których pracownicy umysłowi nie śmią marzyć. 
„Buirżuj“  piszący aitykuły w  gazecie i jeżeli nie 
chce głupstw pisać, pracujący po 10— 12 godzin na 
dobę, zarabia 400 do 1000 zi. miesięcznie; a „pro- 
letarjusz“ , który te artykuły składa i który pracuje 
siedem godzin na dobę co prawda w  nocy, mie­
sięcznie zarabia złotych 1.600. Trzeba tu zauwa­
żyć, że zajęcie zecera należy do bardziej szkodli­
wych dla zdrowia: to też w  tym zawodzie po­
winna być ograniczona liczba lat pracy, a po niej 
zapewniona emerytura robotnicza. Takich wszakże 
zarobków zecerskich jak dzisiejsze, kraj długo nie 
w ytrzym a: zabiją one życie umysłowe, a z niein
1 drukarstwo.

Maimy tak nadzwyczajne dziś fakty w  naszem 
życiu, że właściciel składu obuwia, posiadający 
własny, w ielki warsztat w  składzie sprzedaje o- 
buttyie zagraniczne, sprowadzone w ogromnych ilo­
ściach. Jego robotnicy bądź strajkują, bądź tak 
dirogo pracują, że buty, wyrobione za granicą, po­
mimo cła wypadają taniej.

Niedawno jeden z polityków ludowych opowia­
dał mi, że gospodarz przyw iózł do miasta dwie 
fury zboża sprzedał je, kupił sobie kapelusz, i zo­
stało mu dwa złote w  kieszeni.

la k  samo, jak są prawa natury, których nie mo­
żna bezkarnie gwałcić, są również prawa życia 
gospodarczego, których naruszenie pociąga za so­
bą następstwa trag.czne.

Partje, mające w  programie zdobycze społeczne, 
szły  po te zdobycze i idą jeszcze ciągle inercyjnie, 
nie zastanawiając się gdzie jest m ożliwy kres 
tych zdobyczy; przem ysłow iec sobie powiedział, 
że konsument wszystko zapłaci; kupiec sobie po­
wiedział tosamo. W  rezultacie mamy dziś szalo­
ną dysproporcję ceny między produktami rolnicze- 
mi a przemysłowemii: rolnik, sprzedający swój 
produkt względnie tanio, coraz mniej jest zdolny 
do nabywania produktów przemysłu.

Kara za to pogwałcenie pTaw życia gospodar­
czego nie daje długo na siebie czekać. Handel za­
czyna bankrutować, przemysł upada, i ziawiają się 
w  kraju setki tysięcy bezrobotnych. T e  setki ty ­
sięcy prędzej czy  później są skazdne na głód.

Najgorzej, że cierpią niewinni. Bo klęska bezro­
bocia dotyka przedewszystkiem tych biedaków, 
którzy wcale zawiele w  stosunku do swych po­
trzeb nie zarabiali. Cierpią oni za to, że inni zara­
biają zawiele, i za to, że ustawy im nie pozwalają 
tyle pracować, ażeby na pobieraną zapłatę zarobić.

Gdy-chodzi o ratowanie tych nieszczęsnyoh, sły­
szym y tylko o dwóch sposobach: utrzym ywać ich 
na koszt państwa lub zorganizować roboty publi­
czne.

A  skąd weźmie na to państwo, które, jak się 
dziś okazuje, jest wielkim nędzarzem i będzie coraz 
większym, o ile wytw órczość kraju się nie dźw i­
gnie.

Rozprawa przeciw redaktorowi „Rzeczypospolitej64 
oświetliła stosunki w Min. Pracy i O. S.

W arszawa, 20 stycznia. W  dniu 20 bm. w  okrę­
gowym  sądzie warszawskim, na skute! oskarże­
nia wniesionego przez tirząd prokuratorski, odby­
ła się rozprawa przeciwko p. Jasińskiemu redak­
torowi Rzeczypospolitej który w  swoich artyku­
łach z lipca 1925 r. nawiązujących do agitacji ko­
munistycznej wskazał na ministerstwo pracy, jako 
podlegające w pływom  komunizmu i w  końcu swo­
ich artykułów wskazał na ówczesnego ministra 
pracy p. Sokala jako na sprawcę tych stosunków.

Jako świadek zeznawał k& Kaczyński, który 
stale stykał się z  ministerstwem pracy. Świadek 
oświadczył, że słyszał od jednego i  wysokich u- 
rzędników tego ministerstwa o istniejących w  niem 
bardzo silnych wpływach komunistycznych. Póź­
niej powołano na stanowisko ministra pracy se­
natora Smulskiego. który miał oczyścić minister­
stwo z komunistycznych w p ływ ów , niestety nie

zdołał tego uczynić z powodu zbyt krótkiego cza­
su sw ego urzędowania.

Na pytanie obrońcy oskarżonego, czy świadek i  
może podać nazwiska komunistów pracujących w  
ministerstwie pracy ks. Kaczyński wymienił czte­
ry  nazwiska.

Senator ^Smuiski w  swych zeznaniach oświad­
czył, iż jemu jako ministrowi doniesiono o urzęd­
nikach komunistach pracujących w  ministerstwie 
pracy, był jednak zbyt krótko, aby mógł tę spra­
w ę dokładnie zbadać. X •

Na pytanie adwokata Niedzielskiego pod czyimi 
rządami ministerstwo pracy najbardziej ulegało 
tym wpływom- p. Smulski odpowiedział, że za cza­
sów b. ministra p, Sokala.

Po zeznaniach kilku świadków i wygłoszeniu 
przemówienia prokuratora i obrony sąd uwolnił 
oskarżonego redak. Jasińskiego od winy i kary.

Odroczenie podatków dla rolników.
Trudności finansowe, przeżywane przez rolników 

spowodowały ministerstwo skarbu do wydania za­
rządzenia na mocy którego na prośby rolników o 
pokrycie zaległości podatkowych z  przypadający h 
im od monpoiu spirytusowego należności za w y ­
produkowany spirytus lub od Barku Cukrownictwa 
za sprzedany cukier oraz od władz państwowych 
i urzędów komunał tych za dostarczone produkty 
lub materiały, urzędy skarbowe mogą w  drodze 
ugody z płatnikami rozkładać płatność podatków 
na raty, zwracając się równocześnie do odpowied­
nich w ładz lub instytucji o zatrzymywanie przy 
każdej wypłacie takiej części należności, jaka cr 
każe się wystarczającą dila dia pokrycia zaległo­
ści podatkowych w  granicach osiągniętego z pła­
tnikiem porozumienia. Urzędy skarbowe mogą u- 
dzielać z powyższego tytułu uilgi najwyżej do 4 
miesięcy.

W  razie stwierdzenia, że gospodarze rolni nie 
dysponują gotówką potrzebna ao zapłacenia po­
datków zaległych za lata ub’egie i nie posiadają ani 
zapasu ziemiopłodów, ani nadmiaru inwentarza ży-

Skazanie księdza Litwina.
Sąd okręgowy wileński skazał na 1 i pół reku 

tw ierdzy ks. Bobina, Który w  czasie walk polsko- 
litewskich uformował oddział partyzancki litewski 
oraz napada) na żołnierzy i ludność polską.

Tragedja arystokraty.
Lw ów , 21. I. Od szeregu lat w  realności p iz y  ul. 

św. Zofji 1. 40 we Lw ow ie, mieszkał M ieczysław 
hrabia Komorowski, by ły  właściciel dńbi, Zrujno­
wany doszczętnie w  czasie wojny, pozostaw,*? on 
w  bardzo złych stosunkach aliansowych, a jako 
67-letni starzec nie mógł nigdzie znaleźć dla siebie 
odpowiedniego zajęcia, aby zarobić na swoje u- 
ttzymanie. Pozostawał zatem w  nędzy, którą sta­
rannie ukrywał przed znajomymi. Z tego powodu 
nie płacił on od trzech lal czynszu i ostatecznie 
właściciel realności uzyskał rumaiję, aby hr. Ko­
morowskiego nrzymusowo usunąć z zajmowanego 
przez niego mieszkania.

W e  wtorek zjawił się u niego funkcjonariusz są­
dow y i zapowiedział mu, że dnia nastepnewo prze­
prowadzi rumację. Gdy właśnie wczoraj rano od­
nośni funkcjonariusze zjawili sle na miejscu, a ha., 
Komorowski drzwi nie otwierał, otworzono te 
przy pomocy ślusarza. Obecni jednak zastali hr. 
Komorowskiego bez życia. Pow iesił się on na fu­
trynie drzw i, ao której wbił hak. Na miejsca zja­
wił się lekarz miejski dir. Kasperek, na polecenie 
którego zw łoki denata odstawiono do zakładu me­
dycyny sądowej.

Sp. hr. Komorowski pozostawił Kst, w  którym 
podaje, że sam życie odbiera sobie i to przez po­
wieszenie, gdyż nif ma rewolweru.

Kradzież z włamaniem i stosunki 
bezpieczeństwa w Zakopanem.

Nasz krespondent zakopiański 'D.] donosi:
W  nocy z 14 na 15 bm. dokonano niezwykle 

śmiałej kradzieży z włamaniem do warsztatu szew  
skiego Blaua, przy ul. Krupówk. w is - a - vis w illi 
Marji, a w ięę w  samem centrum miasta.

Kradzieży dokonano przez wyjecie, całej ramy z 
szybą. Skradziono kilkanaście par trzew ików , w ar

wego, ani płynnych wierzytelności, urzędy skarbo­
w e  upoważnione są na prośby takich płatników 
wstrzym ać egzekucję występując jednocześnie do 
w łaściwych Izb skarbowych z wnioskiem o udzie­
lenie odroczenia Lennniu płatności zalegających 
podatków. Jednocześnie prezesi izb skarbowych 
otrzymali upoważnienie do odraczania płatność na 
wniosek urzędów skarbowych do przyszłych zbio­
rów, rajdalej jednak do 1 listopada 1926 r.

Odłożenie poaatku grutowego nie pociąga za so­
bą odroczenia płatności dodatków komunailnych bez 
wyraźnej zgody w łaściwego starosty.

Ulgi, o których w yże j mową nie mogą być przy­
znane płatnikom systematycznie, względnie złośli­
w ie uchylającym się od ponoszenia ciężarów na 
rzecz Państwa-’ w  tyrfo wypadkach egzekuqa mo- i 
że być skierowana nawet na urządzenie domowe 
gospodarzy. Oczyw iście nie można w  żadnym w y ­
padku zajmować p-zedmiotów wyłączonych z pod 
egzekucji na zasadzie przepisów egzekucyjnych 
obowiązujących w  danej dzielnicy.

tości około 2 tys. złotych Złodzieje przebuszo- 
wali nadto cały lokal, zabierając różne drobnostki

W  stosunkowo niewielkim odstępie czasu jest 
to już trzecia z rzędu kradzież. N ie dziwota zre­
sztą, bo po ostatniej redukcji Po). Państw, pełni 
na terenie Zakopanego zaledwie 3 —  4 posteum- 
kowyck służbę nocną.

Jak na uzdrowisko, stolicę sportów zimowych 
i letnią stolicę Polski, gdzie tyle obcych przebywa 
oraz ze wzgięau na rozległość miasta, to chyba 
staąowczo zamało!

Nie zapobieże takim włamaniom nawet tak sp-ę- 
żysty  kierownik komisariatu, jagun jest p kom. 
Kotlarski.

" o też obywatele Zakopanego, w  obawie o swo­
je mienie i bezpieczeństwo publiczne apelują do 
kompetentnych władz, by w uwzględnieniu spe­
cjalnych warunków, w  jakich jest Zakopane, zw ięk­
szono etat tut. Komisariatu Poi. Państw.

Wieczór Kolend Polskich 
w gimnazjum SS. Urszulanek.

W  ubiegłą niedzielę odbył się w  gimnazjum SS. 
Urszulanek uroczysty w ieczór kolendowy z udzia­
łem Chóru Cecybańskiego pod osobistem kierow­
nictwem O. Prof. Dra E. R izzfego . Na początku 
przemówił nrpf Jerzy Soplica, znany literat, któ­
ry  od kilku <at zajmuje się badaniem kolend pol­
skich pod względem literackim i muzycznym. — 
Prelegent przedstawił rozw ój koiendy polskiej, 
podając rok 1424 jako date, w  której pierwsza ko- 
Ienda polska uucazaia się. Poczem  w ylicz y j ko- 
lendy z apokryfów  pochodzące, następnie paster­
skie w a z  modlitewne. Po  przedstawieniu kolendy 
z punktu widzenia muzycznego Chor Cecybański 
odiśpiewal 15 kolend z różnych epok i czasów. — 
Chór, jako znakomity zespól śpiewacKi prezentuje 
się bardzo pięknie, posiada w iele doborowych gło­
sów, które b-zmią czysto, barwnie i metalicznie 
Kolendy w  lnterpretacj" tego Chóru by ły  nadzwy­
czaj dobrze pojęte i wykonane co jest zasługą 
świetnego d yn gen ta  i kompozytora O. B. Riz­
z fego.

W ieczór kolend był miłą niespodzianką dla 
P. Uczenie Zakładu S. S. Urszulanek i pozostawił 
sympatyczne wrażenie a przyczynił się niemało do 
zwrócenia uwagi na piękno naszych kolend.

—  o o o  —
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• Niebywała opieszałość 
poezty krakowskiej.

(List, który z jedne] ulicy na druga doręczano 
w Krakowie trzy tygodnie).

Ba-dzo często zwracają się Czytelnicy do na­
szego pisma z zażaleniem na ogromną opiesza­
łość po ;zty  w  doręczaniu listów, a nie mniej i na 
lekceważące załatwianie klienteli w  krakowskich 
urzędach pocztowych. Rażące wypadki niedbal­
stwa piętnowaliśmy na lamach „Gońca", pomija­
jąc dziesiątki mniej ważnych ale nie mniej doku­
czliwych i przykrych dla mieszkańców naszego 
miasta. Fakt jednak, który onegdaj w ydarzy ! się 
samej redakcji .Gońca Krakowskiego", zasługuje 
na bliższe trochę omówienie.

Oto Związek Oficerów R ezerw y w  Krakowie 
w ysia ł dnia 30 grudnia 1925 zawiadomienie do 
redakcji naszego pisma, że zjazd delegatów  z ca­
łego okręgu wojskowego krakowskiego odbędzie 
'ię  dnia 17 stycznia 1926. To zawiadomienie skie­
rowane pod naszym prawidłowo 1 wyraźnie na­
pisanym adresem wędrowało ni mniej ni wiece! 
tylko trzy tygodnie i doręczone nam zostido dnia 
21 styczira 1926 tj. w trzy dni po odbytym zje- 
ździe.

Można sobie wyobrazić jak poczta obs‘ irgu>e
Pryw atne osoby, jeśli redakcji pisma doręcza  list 
m ie jscow y w  term inie o 7 dni d łuższym  niż trw a  
przesyłka  listu z Krakowa do odległej od poczty 
Itr. nv Brazylijskiej.

List w raz z kopertą wysłaliśm y jako „oKaz" do 
zbiorów muzealnych Departamentu Poczt i tele­
grafów  w W arszawie.

Co d^eń niesie?
H  Jutro niedziela 24. 

mJ maL O  — O  3 jjedz. po s Kr
Ildefonsa.
Pierwsza kwadra księżyca.

Wschód słońca 7‘29. — Zachód 16.98.

STAN  C IE P Ł O T Y  w dniu wczorajszym w jn o ­
sił — 4° C.

\ Co gra j'9  d z iś  w  te a tra c h '! |
REPERTUAR OPERETKI NOW OŚCI 

ul. Rajska 12:
Sobota: popoł. „Ty lko  dla dorosłych"; w ieczór: 

„T o  o ezem dorośli jeszcze me wiedzą".
N Jzicla: ..To o czem dorośli jeszcze nie w iedzą". 
TEATR IM. J. SŁOW ACKIEGO W  KRAKOWIE  
boóoia: „Polityka i miłość" Józefa r ’ wzkowskiega.

TEATR BAGATELA  
Sobota: „Dziewczyna z zapałkami" pantonima ba­

letowa w  układzie i z muzyką Juliusza Szreye- 
ra.
„SZOPKA KRAKOW SKA" w  Muzeum Przemy- 

słowem ściąga stale tłumy w idzów, którzy spę̂  
dzają niile chwile w  atmosferze szczerej wesołości 
‘ humoru tego atrakcyjnego teatrzyku ludowego. 
Z powodu licznych zgłoszeń z prowincji Dyrekcja 
Muzeum zmuszona jest urządzić jeszcze przedsta­
wień „S zork i" w  tym sezo*ne. Najbliższe przedsta- 
w er.ia odbędą się w  niedzielę dnia 24 bm. o godz. 
4 i t  wieczorem.

Bilety wcześniej do nabycia w  kasie Muzeum 
Przemysłowego ul. Smoleńsk 1. 9.

r C o  9 ra jq  d u ś  w  tt in a c h T " |
Nowosc.: „Usta kochanki4 (Niebezpieczne kłam­

stwo) dramat ęroryczno-sensacyjny w  8 aktach. 
W  roli głównej siawa Am eiyk i Virginia Valli. 
Film w ytw órn i „Uniwersał". Nadto „Szkoła flir­
tu44 komedja w  6 aktach. W  głównej roli WaT- 
lace Reid.

roinien: „Syn  Sahary" wielki erotyczny dramat 
8 aktach. W  głównej roli: Claire W indsor i 

B eu  Blytte.
^Reduta": I. „Królowa gór", niesłychanie enw- 

znakomitej farsie amerykańskiej, 
cjcwiujący dramat sensacyjny w  10 aktach z  prze­
pastnych głębin dz kiego Kentucky. W  roli glów - 

eJ: sz-akmą odwagą i fenomenalną silą obda- 
T r " a Amerykanka Anita Stewart. —  U. Naj 

ubszy i najwspanialszy komik świata: „Fa tty" 
w  znakomitej farsie amerykańskiej. 

a 'y a: „Jeden z 36-ciu“  (Łamed Wownnik)— 
^  10 aktach z  udziałem pierwszorzęd- 

lJcieeha.artu --°W ?cen warszawskich, 
tów r ajn^-lę« f n twierdzy d‘ iff“  2 serie 10 ak- 
Estella Taylor e '6v™ych r' ’la! «  John Gilbert i

Budowa kładki na Wiśle ukończona.
Jak wiadomo, budowa kładki na Wiśle w miej­

sce zebranego w ubiegłym roku starego mostu pod­
górskiego, jest już na ukończeniu. Kładka ta, sze­
rokości 5 metrów, ma konstrukcję drewnianą. .»pai- 
tą na filarach rozebranego mostu, które zostały od­
powiednio obniżone. Części składowe kładki bu­
dowano na prowizorycznem  rusztowaniu wznie- 
sionem na palach wbitych w  dno rzeki, a w  miarę 
postępu robót opiera człony kładki na filarach.

Kładka składa się z 4-ecb przęseł o jednakowej 
konstrukcji, stanowiącej kombinację podłużnych i 
skośnych belek, złączonych i zbitych w  kolach, ja­
kie znajdują się w  dwu szeregach u dołu i u góry. 
Ostatnie przęsło najbliższe brzegu krakowskiego,

będzie miało konstrukcję lżejszą, a to z tego po­
wodu, że pod tern przęsłem jeżdżą pociągi towaro­
w e na bulwarze W isły, powodując wstrząs sąsied­
niego filaru.

Odsłonięte i górne części belek na konstrukcji 
mostu zostały pokryte blachą i papą dla ochrony, 
przed deszczem i gniciem drzewa. Onegdaj PO o- 
pairdu wszystkich przęseł na fil arach rozpoczęło 
rozbiórkę rusztowania. Obecnie pozostaje jeszcze 
do wykończenia nawierzchnia kładki, która po obu 
stronach będzie miała wąskie chodniki dla pie­
szych, a środek przeznaczony będzie również dla 
lekkich pojazdów’. Otwarcie kładki spodziewane' 
jest w  pierwszych dniach lutego.

Transport 70 wagonów szyn tramwajowych
dla Krakowa.

I
Przebudowa linji Nr. 2 i budowa nowej remizy.

Jak się dowiadujemy, w  najbliższych diniach 
natJejdde do Krakowa transport 70 wagonów szyn 
tramwajowych, przeznaczonych do przebudowy 
i przedłużona linji nr. 2. Szyny zamówione w  fa­
bryce witkowickiej w  Czechach są zwolniono od 
cła.

Długość szyn, których transport ma nadejść, w y ­
nosi ló.CDO metrów. W ystarczą one prawie na w y ­
budowanie dwuturowej linji od ul. Zwierz^miickiej 
orzez ul. S traszef skiego. Podwale, Karmelicką, 
Pomorską, Kazimierza W ielkiego do mostku koło 
szkoły kadeckiej na Łobzow ie. Linja ta będzie nor­
malnotorowa. Pozostałe szyny z  przedłużenia li­

nji nr. 6 w  ul. K anaryjsk ie j zw ozi się już tu. uL 
Pomorską.

W  dniu dzisiejszym odbędzie się popołudniu po­
siedzenie Rady nadzo-czej spółk tramwajowej, 
która ma zadecydować ze względu na bezrobocie 
o budowie w najbliższym czasie linji Nr. 2. —
Spółka ti amwajowa zwróciła się równocześnię do 
prezydjum miasta, aby budownictwo mfcjskie przy 
stąpiło do uregulowania ul. Kazimierza W ielkiego, 
którędy ma iść nowa linja. Równocześnie plano­
wana jest budowa nowej remizy na Podgórzu ze 
stacją końcową linji nr. 6.

Wanda: „O rły  z  Teksasu44 jubileuszowe dzieło 
Foxa dramat zdumiewających przygód awan­
turniczych w  8 aktach. W  roli głównej bohater 
ekranów całego św ata Tom Mix.

PRZYJECH\LI DO KRAKOWA:
Grand Hotel:

Generał Kazimierz Horoszkiewicz — Katowice, 
Marian Rudziński —  Osiek, Andrztj De-skur — Sen- 
cygniow, dr. Józef L iw o  —  Rzeszów.

Hotel Saski:
Aron Szwertag —  W arszawa, Fabian Natan — 

Warszawa, Jan Marcinek —  W arszawa, Rudolf 
Slaby — Wiedeń, Juljan Bielański —  Kańczugi, 
Karol Podanowski —  N ow y Sącz, Karol śehutr —  
W ieś Biała, M ieczysław  Sachs —  Lublin.

ZM ARLI:
Wiktorja Markocka, zmarła 21 stycznia w  30 r. 

życia. Pogrzeb dziś 23 stycznia o godz. 4 pop. z 
kaplicy cmentarza rakow'skiego.

Franciszek Kantorek, em. podurzędnik pocztowy 
zmarł 21 stycznia w  65 r. żyda . Pogrzeb aziś 23 
stycznia o godz. 3 pop. z domu przedpogrzebowego 
na cmentarzu rakowickim.

Marja Kudelska, zmarła 22 stycznia w  -.3 r. ż y ­
cia. Pogrzeb w  niedzielę o godz. 4 oopot. z domu 
przedpogrzebowego na cmentarzu zwierzynieckim.

Sabina baronowa Czechowicz, długoletnia P rze­
łożona Terejarek III Zakonu, zmarła 22 stycznia 
w  84 r. życia. P o trzeb  w  ixmmdzialek o godz. 9 
rano z kościoła OO. Franciszkanów.

W ładysław  hr. Michałowski, obywatel ziemski, 
zmarł 22 stycznia w  60 r. życia. Ekspmtacja zw łok 
z kaplicy cmentarnej na dworzec kolejowy w  po­
niedziałek o godz. 10 rano. Pozrzeb w Dobrzecho- 
wie w  środę przepołudniem.

—  o o o  —
W KOŚCIELE ŚW . PIOTR \ w  niedzielę dnia 24 

bm. podczas mszy św. o godz. 12 chór podoficerski 
garnizonu krak. pod kier. prof. Fr. Koniora w yko­
na szereg kjplend układu dyrygenta. Solo pni K. 
Konior-Szwedo.

NABOŻEŃSTW O NIFDZIŁLNE W  KOŚCIELE  
0 0 . KARM ELITÓW  BOSYCH, W  niedzielę dnia 
24 bm. odbędzie się o godz 10 ram  w  kościele OC  
Karmelitów Bosych przy ul. Rakowickiej uroczyste 
nabożeństwo, w  czasie którego zespół orkiestralny 
III szkoły im. św. Mikołaja odegra szereg kołend. 
układu znanego artysty i kompozytora M arkow­
skiego,

O godz. 11-e] w  kościele Karmelitów wykona 
znany chór „Hejnał44 kilka utworów pieśni kościel­
nych.

AKADEMJĘ KU CZCI ST. STASZICA urządza 
Koło studjów chrześcijańsko-społecznych w  Kra­
kowie w  poniedziałek dnia 25 stycznia o godz. 7 
w ieczór w  Domu Związkowym . Na program Aka­
demii" złożą się: Zagajenie. Życiorys i działalność 
Staszica na tle epoki —  red. S. Sopicki. Staszic, 
jako reformator polityczny —  red. J. Matyasik. —

Społeczne idee Staszica —  dr. Rozmarynowicz. —  
Staszic jako wzór dla współczesnego pokolenia —  
ks. prof. L. Piw owarczyk.

KU CZCI STEFANA ŻEROMSKIEGO I W Ł A ­
D Y SŁA W A  REYMONTA. W  niedzielę 24 bm. sta­
raniem Koiła Polonistów odbędzie sie w  auli uni­
wersyteckiej (Coli. Nov. I. p ) uroczysta akademia 
ku czci Stefana Żeromskiego i W ładysiaw a Rey­
monta, na której progiam złożą się:

1) Zagajenie prezesa Koła Jana Ziomka.
2) Przemówienie prof. Józefa Kallenbacha na te­

mat „Żeromski a Reymont".
3) P i zamówienie prof. Ignacego Chrzanot^skie- 

go na temat „Treny Żeromskiego".
4) Przemówienie p. W iktora Cody.
5) Recytacje art. dratn. p. Artura Sochy wybra­

nych utworów  obu znakomitych pisarzy.
6)Produkcje Chóru akademickiego.
Początek punktualnie o godz. 11. Wstęp bezpłat­

ny.
ZEBRANIE ZW IĄZKU LU D O W O  NARODO­

W EGO  odbędzie się w  poniedziałek dnia 25 stycz­
nia br. o godz. 7 wiecz. w  lokalu stronnictwa (R y ­
nek 6). Na porządku dziennym referat posła Matlo- 
sza na temat: Znacznie orinjł publicznej w życkr 
polltycznem.

NARO D O W A ORGANIZACJA KOBIET wyraża  
serdeczne podziękowanie wszystkim, którzy łaska­
w ie dopomogli dc urządzenia gwiazdki (Uf dzieci 
szk ił polskich na G. Śląsku, a to w  szczególności: 
urukarni W Anczyca za 13u książek, księgami Ge- ■ 
bethnera, Tow . Szkoły Ludowej. Krzyżanowskie­
go. p. B. R. Raczyńskiej oraz firmom, które zło­
ż y ły  dary m. ręce p. Federow iczowej: A. Piasec­
ki, Rothe, Optima, Aleksandrowicz.

ZEBRANIE KOŁA EKONOMISTÓW „MŁO­
DZIEŻY W SZECHPOLSKIEJ" o d b ęd ą  się v nie­
dzielę 24 bm. w  lokalu Z. L. N. Rynek 6. Na po­
rządku dziennym referat kol. Zaleskiego pt.: „Na­
cjonalizm w  polityce ekonomicznej."

HABILITACJA DRA W ITO LD A  TASZYCKIE- 
GO NA UNIW . JAGIELL. Minister A . R. i O. P. 
zatw ieidził na W ydziale iilozoficznym U. J. habi­
litację dra W itolda Taszyckiego z zakresu języko­
znawstwa słowiańskiego.

NARODOWA ORGANIZACJA KOBIET zawia­
damia, że biuro jej otwarte jest codzień od godz. 
6—7 w  lokalu Szkoły Kupieckiej. Pałac Spiski, II. 
p. Rynek gł. 34.

Z KRAKOWSKIEGO KOLA TO W . NAUCZ. 
SZKÓL SRED. I W YŻSZYCH . Posiedzenie Koła 
odbędzie się się w  sobotę dnia 23 bm. o godzinie’ 
7 wiecz. w  sali nr. 39 Coli. Novi; na porządku 
dziennym referat prof. Jakóba Plezi na temat: 
„Nasze stanowisko w  sprawia redukcji na nadzw. 
WaJmem Zgromadzeniu T. N. S. W .44, oraz wybói 
oelegatów na nadzw. Walne Zgromadzeń e

SEKCJA EKONOMICZNO-SPOŁECZNA Zwią­
zku Inteligencji Polskiej zawiadamia, że z dniem 
25 hm rozpoczynają się kursa: języków, malar­
stwa i buchalterii, oraz kursa mądniarstwa, kro­
ju i szycia, dywanów smyrneńskich i bucharskich, 
szali szwedzkich, .koronek, futer sztucznych RA
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Dziecko przyszło na świat w Sądzie.
Wczoraj Sąd okręgowy karny był widownią nie­

miłej sytuacji. Na dali nr. 45 toczyła się właśnie 
przy zamkniętych drzwiach rozprawa o zbrodnię 
zgwałcenia. Ody o godz. 12 45 Sąd zarządził chwi­
lową przerwę, z przyległego ustępu dały się 
słyszeć przytłumione jęki i urywany płacz 
dziecka. Zwabieni temi odgłosami najbliżej stojący, 
otwarli drzwi ustępu. Oczom ich przedstawił się 
wstrząsający widok:

Na zabrudzonej posadzce leżała omdlała 
kobieta, a tuż obok niej nowonarodzone dzie­
cię. Mimo omdlenia, nieszczęśliwa matka starała 
się podnieść swe dziecię z posadzki, lecz brakło 
jej sił i tylko przygarniała je.

Natychmiast przeniesiono nieszczęśliwą omdlałą 
kobietę i jej dziecię (chłopczyka) do sali rozpraw 
i ułożoną ją na kanapce, poczem niezwłocznie za­
wezwano pogotowie.

Jak następnie stwierdzono, matką noworodka 
jest niezamężna Zofja Lorencówna, robotnica z Czy- 
żówka (koło Podgórza-Bonarki),

Narzeczony Lorencównej Piotr Gdański, odpo­
wiadał przed Sądem za współudział w zgwałceniu

pewnej dziewczyny. Mimo zakazu i wbrew woli 
Gdańskiego, Lorencówna nie mogąc się doczekać 
wyniku rozprawy i około god/.iny 11 wybrała się 
pieszo do Sądu, lecz tam zastała drzwi zamknięte, 
jawność bowiem procesu była wykluczona. Tra­
wiona niepewnością o wynik rozprawy i uoadająo 
ze znużenia (w  poczekalni bowiem nie było na 
czem usit.ść), udała się do ustępu i tam nastąpiło 
rozwiązanie.

Rozprawa aż do przybycia pogotowia została 
przerwana; w tym czasie narzeczoną swą i sy­
nem opieaował się Piotr Gdański i pomógł znieść 
ją na noszach do karetki.

Mimo tak wyiątkowycn okoliczności, w jakich 
odbyło się rozwiązanie, zarówno matki, jak i no­
wonarodzone dziecię czuią się dobrze. —  Matka 
wkrótce odzyskała przytomność, a chłopczyk co 
chwilę rhźao sobie popłakiwał. Widocznie nie było 
ma zbyt wygodnie, gdyż zamiast miękkich ple- 
luszków, za całe okrycie służyła mu szorstka 
chustka matki.

W  dodatku i matkę czekała radość, gdyż narze­
czony jej wyszedł z rozprawy wolny od winy i kary.

Zatwierdzenie wyroku śmierci na dzieciobójczynię.
Jak się dowiadujemy, Sąd Najw yższy W ar­

szawie zatwierdził w yrok  Sądu Przysięgłych w  
Krakowie, który w  lecie ub. roku skazał 22-letrią 
Stanisławę Gorzkiewiczównę na karę śmierci za

utopienie swego 6-miesięcznego nieślubnego dziec­
ka. O ile P . Prezydent nie ułaskawi skaza.iej, w y ­
rok śmierci będzie w  krótkim czasie wykonany w  
Krakowie.

RED U TA PR A S Y , jaka odbędzie się dnia 1 lute­
go br. w  salach Starego Teatru wzbudza coraz 
większe zainteresowanie w  naszem mieście. T rzy  
konkursy z licznemi ceunemi nagrodami, szereg 
niespodzianek, tańce przy dźwiękach dwu orkiestr, 
oraz doskonale zaopatrzone bufety ściągną niewąt­
pliwie tłuimy publiczności na tę największą i naj­
wytworniejszą zabawę karnawałową w  Krakowie. 
Wydawan.e zaproszeń rozpocznie się w  najbliż­
szych dniach w  lokalu redakcji „Czasu**.

D O LAR  SPADNIE JESZCZE NIŻEJ. Powszech­
nie utarło się mniemanie że żydzi najlepiej orien­
tują się w  kursach obcych walut, choćby już z  te­
go względu, że z pośród nich prawie wyłącznie 
rekrutują się czarnogieldziarze. Przewidują oni nie­
omylnie kiedy i jak pieniądz pójdzie w  górę, w zg lę ­
dnie spadnie.

Od kilku dni można obserwować fakt, że żydzi 
pozbywają się dolarów. U różnych pierwszorzęd­
nych fryzjerów  damy żydowskie za czasanis, pod- 
galanie, rurkowanie, fryzowanie itp. płaca efekty­
wnemu dolarami.

Niektórzy, opierając się na tem, spodziewają się, 
że dolar w  najbliższym czasie spadnie jeszcze ri- 
żej. (bo).

W Y P IE K  CHLEBA MIEJSKIEGO. Miejska pie­
karnia wypieka obecnie 4 do 5 tysięcy klg. chb- 
ba dziennie i sprzedaje go po 37 groszy za 1 kg 
jasnego, a 33 gr. za 1 kg razowego. W  składach 
miejskich na W arszawskiem znajduje się kilka w a­
gonów  mąki, która starczy do wypieku chleba na 
2 tygodnie.

Zapasy węgla miejskiego wynoszą ponad 30 w a­
gonów. Dziennie sprzedaje się 7 wagonów, z  cze­
go 4 w  droonej sprzedaży m iędzy ludność. Trans­
porty mąki i węgla nadchodzą normalnie.

W A LN E  ZGROM ADZENIE KLUBU S PO R TO ­
W EGO „W AW EL** w  Krakowie odbędzie się w  
niedzielę dnia 24 stycznia 1926 o godz. 9 rano w lo­
kalu klubowym ul. Karmelicka 21.

W A LN E  ZGROM ADZENIE K. K. C. M. odbyło 
Się dnia 19 bm. w  sali Saskiej pod przewodnictwem 
dotychczasowego prezesa p. Maternowskiego. —  
Dłuższą dyskusję w yw oła ł wniosek o połączenie 
Się K. K. C. M. z  Sokołem krakowskim. Wniosek 
ten Zgromadzenie odrzuciło.

P o  zamianowaniu członkiem honorowym p. Fr. 
Sauera, długoletniego i zasłużonego członka zw y ­
czajnego klubu, Zgromadzenie przystąpiło do w y ­
boru zarządu.

Prezesem  obrano p. Feliksa Tyrkalskicgo, do­
tychczasowego wiceprezesa klubu, kapitanem p. F. 
Lenartowicza, znanego sporstmana krakowskiego, 
prócz tego do zarządu weszli pp. Rudnicki. W ejs, 
Rutka, Mikulski.

Osoba nowego prezesa daje wszelką rękojmię, 
4e pod jogo kierownictwem K. K. C. M. stanie i w  
tym  sezojiie na czołowem stanowisku.

PO M O C LEKAR SKA DLA STUDENTÓW  W Y  Z- 
SZYC H  UCZELNI. Rektorat Uniw. Jag po porozu­
mieniu się dyrektorami klinik uniwersyteckich ogło 
sil ponownie, że chorzy akademicy mogą nadal 
korzystać z  pomocy lekarskiej w  myśl postano­
wień regulaminu funduszu dla chorych studentów. 
Pom ocy lekarskiej udzielają asystenci klinik; cho­
rób wewnętrznych, laryngologicznej, dermatologi­
cznej, chirurgicznej, okulistycznej, stomatologicz­
nej ineurologiczno-psychjatrycznej. Ordynacja le­
karza jest bezpłatna za okazaniem indeksu. W  ra­
zie obłożnej choroby wiimi domownicy zgłosić się 
w  kwesturze U. J„ po kartę do konsulenta dra 
Wilczyńskiego, który decyduje także o konieczno­
ści leczenie szpitalnego, względnie klimatycznego.

CENY Z TARG U . Mleko zbierane 1 litr 25— 30 
gr, mleko niezbierane 1 litr 35— 40 gr, śmieta.ika 
słodka 1 litr 50—U) gr, śmietana kwaśna 1 litr 
1*60— 2 zł, masło 1 kg 4*30— 4*60 zł, ser 1 kg 1— 1*10 
zł, jaja sztuka 17— 18 gr, kw iczoły Dara 1*20— 1'60 
zl, zające w  skórze sztuka 5*50- -6*50 zł, zające bez 
skóry sztuka 3— 4*50 zl, ziemniaki 1 kg 10 gr, bu­
raki 1 kg 14— 15 gr, selery 1 kg 30 -50 gr, kamista 
biała kopa 10— 12 zł, kapusta włoska kopa 6— 14 
zł, szpinak 1 kg 2*60— 3 zł, kalafiory sztuka 1*20 
— 1*80 zł, karp duży 1 kg 4*50— 4*80 zł, karp na 
części 1 kg 5 zł, wiślane drobne 2 —2*50 zl.

P R A C A  I ZAS IŁK I DLA BEZRO BO TNYCH . —  
W  dniu dzisiejszym prezyd-um miasta rozpoczyna 
roboty drogowe na terenie m. Krakowa, do któ­
rych zostało przyjętych 50 bezrobotnych, zgłoszo­
nych przez państwowe biuro pośrednictwa pracy. 
W  miarę postępowania prac drogowych będą za­
trudniani dalsi bezrobotni.

Zarząd funduszu bezrobocia rozdzieli w  rajhliż- 
szych dniach 3 tysiące złotych między bezrobot­
nych praoowników umysłowych.

Magistrat m. Krakowa kończy rozdział artyku­
łów  spożywczych między bezrobotnych, zareje­
strowanych w  urzędzie pośrednictwa pracy. Z za­
pomóg tych korzystało około 300 osób; be srobolni 
samotni nie pobierający zasiłku otrzymali po 3 kg 
cukru i 18 klg chleba, pobierający zasiłek po 2 kg 
i 12 kg chleba, bezrobotni z  rodziną od 4*70 do

6*70 kg cukru, 8 kg do 13 kg mąki i 13 kg do 19 kg 
siekanki. Koszta tej doraźnej akcji pomocy dla bez­
robotnych pokryła gnnna w  75 proc., zaś rząd 
w  25 procent.

ŚM IERTELNE ZACZADZENIE. W czoraj w ezw a­
no pogotowie ratunkowe do Bronowie Wielkich, 
gdzie w e dworze uległ zaczadzeniu dwu parobcza- 
ków. Jeden z nich, niestwierazonego nazwiska 
zmarł, drug ego zaś Jakóba Dymę, zdoła.io przy­
wrócić do życia i przyw ieziono go do szpitala.

ZAM ACH  SAM OBÓJCZY. W czoraj nad ranem 
przyprowadzono na stację j>ogotowia ratunkowego 
30-Ietmą Marję Góralczyk, robotnice, która w  za- 

, iniaTze samobójczym zażyła  manganu potasu. Po  
udzieleniu pierwszej pomocy przewieziono despe- 
ratkę do szpitala. Powodem  zamachu orak pracy i 
środków do życia.

KRADZIEŻ DROBIU. Posterunek P. P. W ielicz­
ka zgłosił, że w  nocy z dnia. 20 na 21 bm. skra­
dziono ze zamkniętej szopy Anny Kolbe w  W ielicz­
ce 13 kur rasowych, 2 indyki, 2 koguty i kaczkę 
łącznej wartości 300 zł. Sprawcy dostali się do szo­
py przez w yjęcie dachówki w  dachu.

N A W E T  STRÓ ŻKĘ O KRAD LI. Anna Jaworska, 
stróżka zam. przy ul. Studenckiej I. 8, doniosła, że 
skrudz.ono jej ze zamkniętego mieszkania przez o- 
twarcie tegoż kluczem dobranym lub wytrychem  
chustkę do odziewania tzw. „barankową** z odcie­
niem zielonym wartości 100 zł.

—  o o  o —

Z sali sądowej.
CO ZN ACZY PRZYZW YC ZAJE N IE  —  RZEKŁ 

W IĘZIEŃ I SKRAD Ł N A W E T  W  SADZIE 
D U BELTÓ W KĘ

Ludwik Wałach. lai 55, z Polonu Dużego, oraz 
W ładysław  Durak, lat 22, z Sobolowa, odsiadywa­
li Wopólnie karę za różne kradzieże w  więzieniu 
na Wiśniczu.

Obu współw ięźniów  używano do zamiatania i 
sprzątania sal oraz koryta; 7-y tamtejszego Sądu 
powiatowego. W  czasie takiego sprzątania, w  sier­
pniu 1923 roku, zauważyli obaj w  kancelarii jedne­
go z  sędz;6w. w  niezamkniętej szailie dubeltówkę, 
Dubeltówka ta służyć miała w pewnym procesie 
jako „corjjus delicti**. —  Zaśw ieciły się oczy obu 
współwięźniom: prawie nowa dubeltówka była dla 
nich wielką pokusą. Przez  kilka dni zwalczali w  
sobie dzielnie zachłanność do cudzego mienia, jako 
że pnkura ich miała się jitż ku końcowi, za kilka­
naście dni bowiem mieli opuścić mury więzienne.

Sędzia rzewnego dnia wyjechał i wówczas juz 
obydwaj w ytrzym ać nie mogli; okradli dubeltów­
kę i ukryli ją w  stajni dozorcy więziennego pod 
słomą. Gdy opuszczali więzienie przyłapano W a ­
łacha z dubeltówką i obaj znowu powędrowali za 
kratki.

Sprawa ta znalazła swój epilog w czoraj przed 
*ądem okr. karnym. Obaj współw ięźniowie zaczę­
li zdradzać się nawzajem, jeden drugiemu zarzucał 
namewę do popełnienia tej kradzieży.

W  rezultacie rozprawy sąd skazał Ludwika W a­
łacha na l rok ciężkiego więzienia, W ładysława 
Duraka zaś, jako znacznie młodszego, na 6 mie­
sięcy ciężkiego więzienia.

Rozpraw ie przewodniczył sso. dr. Lizak.

O ZGW AŁCENIE

W  dniu wczorajszym, Trybunał zw yczajny S. O- 
K. rozpatrywał przy drzwiach zamkniętych spra­
w ę o zgwałcenie.

Na ławie oskarżonych zasiedli: 1) W ładysław  
Ouwa, lat 20, 2) Michał Gdański, lat 32 i o) P iotr 
Gdańoki,. lat 29. Ław ę dla świadków zajęły: po­
szkodowana Helena S., lat 16, prostytutka, jej mat­
ka i sąsiadka.

Akt oskarżenia zarzucał w yżej wymienionvm, że 
pod koniec listopada ub. roku, będąc w  stanie nie­
trzeźwym , wciągnęli podstępnie Helenę S. do ka­
walerskiego mieszkania Gdańskich i tam dokonali 
na mej gwałtu przy użyciu przemocy.

Poszkodowana Helena S. byia wówczas narze­
czoną W ł. Oliwy i utrzymywała z nim od dłuższe­
go czasu baidzo bliskie stosunki. O znieyplemu 
w ięc przy użyciu gwałtu przez narzeczonego nie 
mogło być m owy. Michał i P iotr Gdańscy pozo­
stawali w  czasie rzekomego gwałcenia w  tym sa­
mym pokoju, lecz zachowywali się (zw łaszcza 
P iotr) zupełnie biernie.

Sąd uwolni' oskarżonych od zarzutu zbrodni 
zgwałcenia natomiast dwóch pierwszych zasądził 
po myśli § 516 k. k.: U liwę W ładysława na 3 mie­
siące ścisłego aresztu, Michała Gdańskiego na 2 
miesiące ścisłego aresztu, Piotra zas Gdańskiego 
zupełnie uwolnił od w iny i kaTy. Na poczet kary 
zaliczono oskarżonym areszt śledczy, w  którym 
w szyscy trzej przesiadywać od 22 listopada do 
3 grudnia ub. roku.

P-otrowi Gdańskiemu sąd żadnego odszkodo­
wania za areszt śledczy me przyznał.

Rozprawie przewodniczył sso. dr. Morus, o- 
sk? 'ża ' prok. Laba, bronił adw. Aschenbrcnner.

W  czasie tej rozprawy na-zeczona P.otra Gdań­
skiego, Zofja Lorencówna, trawiona niepewnością 
o wynik rozprawy, przybyła do sądu i w  ustępie 
obok sali rozpraw porodziła dziecko.

ZWYRODNIAŁY OJCIEC

Przed tryounałem zwyczajnym  sądu okr. kar. 
pod przewodnictwem sso. dr. Morusa, stawał wczo 
raj Tomasz Piotrowicz, ze Śledzie jaw ie (poo W ie­
liczką),, oskarżony o  łorodnię zgwałcenia, której 
usiłował dokonać na swej nieletniej, córce Pau­
linie

Ohydnego tego czynu zwyrodniały ojciec usi­
łował dokonać w  listopadzie ub. r. ZalęKiiione 
dziew czę płaczem i prośbami uchroniło się, 
poczem niezwłocznie w  nieutulonym płaczu po­
skarżyło się swej babci (teściowej oskarżonego), 
która znów powiadomiła o  zajściu władze.

Na skutek tego doniesienia zwyrodniał ca na­
tychmiast aresztowano i dnia 11 listopada ub. roku 
dostawiono go do więzień w  Krakowie, gclzie do 
dnia dzisiejszego przesiadywał w  śledztwie.

Na wczorajszej rozprawie, która toczyła się 
przy dizw iach zamkniętych. Trybunał, zasądził 
oskarżonego na półtora roku ciężkiego więzienia 
z obostrzeniami (co miesiąc twarae loże), przy- 
czem na noczet kary zaliczono mu areszt śledczy.

P o  rozprawie P iotrow icz powędrował z pow ro­
tem z ł  kratki.

—  o o o  —
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Z BIAŁEGO EKRANU.
U C 'E C H V  Romans Aleksandra Dumasa Hrabia 

Monie Chnsto, mimo, że już rai był opracowany 
filmowo, doczekał się po raz wtóry realizacji 
w opracowaniu firmy Fox. Należy przyznać, że 

*  W ięzień  tw ierd zy  D ’iff, taki tytuł nosi ten 10- 
akłpwy dramat, wykonany jest z wielkim przepy­
chem zdjęć, głównie krajobrazowych, gra stoi w zu­
pełności na poziomie strony technieznej, tak, iż 
całość stanowi naprawdę godny widzenia obraz.

Jdadto cudne zdjęcia z natury.
Wa r s z a w a . Trzeci film krajowej produkcji 

Wyświetlany w krótkim okresie czasn w Krako­
wie. Jest on najsłabszym utworem; ak- ja rozgry­
wa się wśród ortodoksyjnych żvdów, hołdujących 
w wysokiej mierze zasadom kabalistyH.

ło stanowi mała prowincjonalna mieścina San­
domierz, w okresie po ęowstaniu styczniowem. 
Jresc bardzo rozwlekła i nudna. Film poszczycić 
Rię może jednak bardzo starannym doborem zdjęć 
!ra]obrazoiwych, doskonałe zaułki małomiastecz- 

kowe; gra słaba, pełna wymuszonego patosu, czyni 
Wrażenie dziwnej roboty i to dość amatorskiej. 
Środowisko, dla którego ten film Lamed-Wors jest 
Poznaczony, nie omieszka zaptwne rouzinnej 
twórczości filmować i w znany sposób poprzeć. 
Widz polski dowie się dużo ciekawych rzeozy 
1 może sp glądnie na żydów ze strony sentymen- 
tainai. tai; dziwnej u tego kupieckiego narodu.

be.
—  o o o  —

ZE SPORTU. 
Mistrz boksu tchórzy!

Kióż ze sportowcow me słyszał c Dempsey’u, 
mistrzu świata w  boksie. Wprawdzie jut od dłu­
giego czasu nie pokazuje się on na ringu i po­
woli. mimo pos.auanepo mistrzostwa, Ameryka żą­
daj* a stale czegoś nowego, sensacji, zaczęła po­
woli o nim zapominać. Lecz Jack Dempsey nie 
Pozwolił zg nąć pamięci swych tryumfów sporto­
wych i przypomniał się obecnie licznym swym 
zwolennikom przez podpisanie umowy z murzynem 
Harry Wills’em, iż w czerwcu rozegrane zostaną 
*4wody o tytuł mistrza śwtata. ZJ_je się jednak, 
*e „czarna pantera* —  tak nazywają W illsa —  
*ie będzie miała możności smierzyć swe siły z „kró­

lem bok«u“, skoro jut otwarcie eię mówi w  ko- 
Len bliskich Dempsey’owi, ze uczynił on to tylko 
dla reklamy. Reklama ta wprawdzie drogo go ł o -  

■ztować może, gdyż jako wadium gwarantujące 
dotrzymanie umowy, obie strony złożyły w jea 
nyrn z m jków  amerykańskich po 350 000 dola­
rów. Dempsey bowiem liczy się z tem, że uzyska 
lepsze warunki f.nansowe przy odnawianiu kon­
trastu filmowego. Jak wiadomo wielka sława spor­
ó w * zaprowadziła go aż na piedestał gwiazd fil­
mowych. Obecnie praeuje równ.eż dla filmu za 
Wynagrodzeniem 500.000 dolarów za ron, atorą 
to kwotę otrzymuje łącznie ze swą małtonKą wiotką 
Ł P ękną Estelią Taylor. Gdyby nawet pogłoski 
morzone przez prasę amerykańską odnośnie ao 
'np8ey’a polegały na prawdzie, nie będziemy 

długo ozeaać na nowych mistrzów, skoro ogół 
9portowców Ameryk- uzna e już dziś głośnego 
a potężnego swą budową Gene Tunney’a za nie- 
_ “ uszonego mistrza, mimo, iż władze bokserskie 
New Yorku wyznaczyły Willsa na kandydata w  wal- 
°® o zaszczytny tytuł mistrza. Jeśli więc Dempsey 
n,e wróci z wygodnej areny bousu filmowego na 
ring — walka o prjzmat rozegra się poza jego 
Plecami. Obecnie do naj ba-dziej, zdaje się, aktualji 
bokserskich należy fakt, że L zw. Satr Boxing 
t-otnission wydała nowe przepisy, które mówią, te 
Jeśli zawodnik w  czasie spotkania znajdzie się 
Pjł*a ringiem, naturalnie przez przeciwnika, nic 
•hoże wiócić na ring z pomocą osób traecich. Jeśli 
g.Ie wróci o własnyeb siłach i w przepisanym cza- 
'®> walka jest dla niego przegrana. Przepis ten 

dutej mierze zmieni dotychczasowa taoela i ufcła- 
^ P’ei wszeństw w bokserstwie, zwła "zeza, że wy­

padki wyizucenia przeciwnika poza ring mają bar- 
z często miejsce.

Rozmaitości.
z * t e s t a m e n t u  k r ó l o w e j  M a ł g o r z a t y

>.Seoo!o“  ummsi. że narazie doszło do wiadomo- 
1 ogółu, iż zmarła Małgorzata Sabaudzka słyn­

ną 2?n ?w^ e> 0 których pisaliśmy, oszacowane
W i  u ; ' lirów  z a p i j a  jedynemu synowi, kxó- 
niłori , rf)wi Emanuelowi. Brylanty rodowe 
Przv^Zf '  genuenskiej linji domu Sabaudzkiego, 
Sffletri ir X  udziale bratu królowej, ks. Genueń- 
dounr0’̂  Helena otrzyma djadem szrnarag- 
nemn „  T™3 majątku zapisana jest ukocha-

k°m czę̂ ć S o t ó w dU na,StęPCy tr0nUl a mucz‘

HENRY POI II AILLE.

BABA-JAGA.
(Obrazek z Rosji).

W śród c.tmnej nocy dwa cienie cicho suną.
Matka i dziecko śpieszą ku miastu.
Jakiemu? Nie wiedzą... Powiedziano im wczoraj;
—  O kilkaset wiorst stąd leży miasto, gdzie po­

żywienia wbród... jakoby...
Kto puścił te pogłoskę? Niewiadomo. Ale, że po 

wsiach zmora głodu się snuła, że pola były puste 
itraiwy łąkowe spalone, nowina lotem ptaka obie­
gła izby wieśniacze wzniecając radość bezbrzeż­
ną i budząc w  sercach z a m a r łą  już nadzieję.

—  Miasto, gdzie Donoć ludzie syci....
—  Chodźmy!
I zgłodniała gromadka w yb ra ła  się w  drogę do- 

przez nagie pola i stepy, ku miejscu nad kiórem 
nie ciąży przekleństwo, a choćby tyiliko mniej swym 
ciężarom przygniata.

Ruszyli razem wszyscy... A le już nazajutrz kil­
koro nie mogło dourzytmać kroku W ięc się zostali 
w tyle. Matka z dzieckiem również. Ghłopczyna 
bowiem gorączkował.

Postój trwał 30 godzin, poćzem u schyłku dnia 
ruszyli sami.

*  *  *

Ciemno. Ledwo, że dosttzec można icł dwie ni­
kłe ęylwetki.

—  C zy  miasto daleko, mamusiu? —  pyta chłop­
czyk.

—  Nie wiem, tam —  wskazała dłonią w  prze­
stworza.

Uszli kilkadziesiąt kroków. Dziecko podniecone 
gorączką ogląda się niepokojnie. Nagle woła*

—  M im o, stan, przytul mnie do siebie. Tak się 
boję!

—  Czego, dziecino?
Oczy chłopca błyszczą jak dwa gorejące żużle, 

Rzuca w  stronę sarnie spojrzenia. T rw oga nieopi­
sana w  nich tkwi. Drobną, wychudłą rączkę wycią­
ga przed siebie.

—  Tam, mamusiu, tam Baba - Jagt patrzy na 
mnie. Chce mnie zabrać.

Dziecko majaczy. Niema na drodze nikogo R ów ­
nina ściele się wokoło pusta, samotna, bezlcreśna... 
i beznadziejna...

—  Nic widzę, kochanku, —  zaprzecza matka.
—  A leż nauewńo... teraz chwyta mnie za nogi... 

Och, boóę się... przewróci mnie... Odpędź ją.., Ona 
mnie pożre...

—  Nie, dziecko. Niema tykngo. Ty lko  nóżki two­
je są zmęczone i obolałe, odwagi, rnój maleńki 
niedługo dojdziemy do miasta.

—  Prawda —  chłopczyna przyznaje. Uspokojo­
ny kłamstwem idzie pewniejszym kroUem.

—  Chcesz się zatrzymać i odpocząć?
Dziecko w  krzyk:
—  Nie, nie... ja ci mówię, że w idzę Babę-Jagę- 

o... tam. tam...
Matka milczy, nie chcąc drażnić synka. Idą dalej 

w  milczeniu, zgarbieni, oszołomieni, zadyszani.
Dziecko rzuca się gwałtownie w  objęcia matki
—  Mamo... nie odeszła... trzyma mnie, śdska 

tutaj...
Dotyka Matki piersiowej. Matika w ie dobrze, że 

to głód skięca mu wnętrzności. Ona też doznaie 
takiego darcia w  żołądku. To  nie Baba-Jaga, io 
glod... Nie trzeba jednak wym awiać tego strasz­
nego słowa, nie trzeba nazywać po imieniu tego 
okroDnego uczucia. Dość i tak cierpienia. Ale musi 
dziecko uspokoić, odegnać trapiącą je zmorę w ięc 
nieszczęsne słowo wyi yw a  się z ust;

—  To  nie Baba - Jaga, nie wilkołak... to głód...
Dziecko drgnęło.
—  Jeść —  w rła  głosem błagalnym.
—  Już niedługo będziemy jedli, jak tylko sta­

niemy w  mieście.
—  Daleko jeszcze? Och, czuję jej szpony w  żo­

łądku... Nie widzisz Baby - Jagrr.... Odpędź ją 
odeimnie... Boję się... boję się...

—  C o robić? — myśli nieszczęśliwa matka. —  
Jak odegnać od trawionego gorączką mózgu, to 
widmo upiorne?

Księżyc w  chmury dotychczas spowity, wychy­
lił nagle swą bladą iarczv.

—  Patrz —  woła matka —  ; nie bój się. W idzisz 
księżyc? A  w iesz przecież, że Baby - Jagi ucieka­
ją przed księżycem.

Dziecko nie wie, matka również, aJe ten w y ­
mysł jej wyobraźni odpędził strach ogarniający 
coraz silniej chłopozynę.

W znosi ku niebu dziękczynne spojrzenie bo ma­
ły, wynędzniały pielgrzym  ucichł.

K roczy teraz śmiało po nierównej drodze, tu­
czem  dorosły mężczyzna. Niebawem jednak po­
świata księżycowa znikła i chmury zasnuły hory- 
zom a z niemi trwoga znów padła na dziecko.

—  Mamo, Baba-Jaga jest tutaj, koło mnie. T r zy ­
ma mnie -w swoich szponach. W ysysa mi krew... 
Ach, jak mi gorąco...

—  To  gorączka, syrku drogi. Odpocznijmy tro­
chę.

Zdejmuje z siebie płaszcz, siada na ziemi, owija 
dziecko i bie-rze je w  ramiona.

—  Ach, jakże to miasto daleko —  myśli roz- 
paczne tłuką się w  fej głow ie —  czy  się dowloką, 
czy nie zamrą po drodze?...

Dziecko trzęsie się ze zmęczenia, gorączki, gło­
du.

Zdrzemnęło się mimo to.
W  półśnie majaczą miu przed oczyma bohatero­

w ie bajeczek, kró^emi mama uśmiała gc zawsze, 
kiedy był maleńki: olbrzymy, czarownice, nimfy, 
fauny z niegodziwym Koszei‘m (bród wodny —  w  
starych rosyjskich legendach) i potworną Babą- 
Jagą na .czele.

Przed  cbvi ilą mijali strumyk c.cho szemrzący, 
który mu przypomniał bóstwa wodne i leśne. W i­
dzi je teraz w e śnie. Najstraszniejszy jest Koszei, 
wielki przyjaciel Baby-Jagi. Ona go w ysłała po 
małego Iwana. Koszei jest gruby i w ie lk i Ale 
wsiadł na swego w ierzchowca i zaraz ich do­
goni.

Iwan słyszy, jak mówi coś do swoiej klaczy. 
Klacz staje nagle, w ęszy ziemię.

—  I cóż konięu?
—  M ały Iwan z matką zatrzymał się.-
—  C zy  są daidco?
—  Tak, daleko?
Klacz rusza z miejsca 1 pędzi jak strzała przez 

pola, w zgórza  i lasy.
Każda sekunda zbliża Koszeiego do swej zdoby­

czy.
M ały Iwan słyszy wyraźnie szybki galop ko­

nia tętent jego kopyt: „tatata — tatata —  tatata“ —
Skulony w  objęciach matki chłopczyna drży, wir 

je się stęka, jęczy...
Biedna kobieta, bezradna wobec nieszczęścia mo 

dli się do Boga o ratunek, o miłosierdzie i śpiewj. 
nlaa dzieckiem kołysankę.

Całuje go w  rozpalone czoło, policzki, rączyny 
i szepce:

—  Spij, maleńki, śpij... Niedługo już miasto., do­
staniesz chleba, mleka, dobrego, słodkiego mleka... 
będziesz leżeć w  ciepłem łóżeczku__

Dziecko usypia snem niespokojnym —  gorączko­
wym...

Nagle wadzi Koszei‘ega_  dopędził to n . w lec  
k rzyczy  w niebogłosy:

—  Patrz... Koszei i Baba-Jaga! P rzysz li po mnie.- 
W ypędź ich... wypędź...

—  W idzisz, kochanie, fle gw iazdek na niebie.
I księżyc jasne świeci. Baba-Jaga i Koszei proszą 
o przebaczenie i uciekają

Przygląda się z bladym uśmiechem dziecku, rada, 
że znowu zdołała je uspokoić. Już pół godziny le­
ży  cichutko, ani drgnie.

Matka podnosi płaszcz i zagląda m i w  tw arzy­
czkę Dziw i się

—  Jak mu się rysy zmieniły! Jak zacisnął w ar­
gi...

Złe przeczucie ją przygniata
Z ryw a płaszcz gwałtownym ruchem.
Ach! Jej dziecko.... jedyny, ukocnany syneczek 

nie żyje!...
Przyszła  po mego Laba-Jagr Nk duch, nie upiór, 

lecz najrealniejsza a meuenronna zmora luazkosd 
—  śmierć - czarownica.

Poprzedziły ją długim korowodem inne Baby- 
Jagi: wojna i nieodłączne jej saitelity: zaraza... nę­
dza... chłód... głód...

Dziecko miato słuszność... Baby-Jagi zabrały je 
nieszczęśliwej matce.

Zbolała kobieta ugina się pod brzemieniem roz­
paczy i przerażenia. Gorączką błyszczą oczy. 
Kurcze ją chwytają.

Ponad wszystkie cierpienia górę bierze strasz­
ny głód... szarpie wnętrzności i niasuwa okropne 
myśli.

Tak okropne, tak zw ierzęce, ze zryw a  się do 
walki z  niewidzialnym szatanem - kusicielem, a w 
końcu rzuca martwe zw łoki i ucieka, jak szalona. 
Jest tak głodr.ą, że nie chce w idzieć małego trupa. 

^  Nie chce przeistoczyć się w  jedną z tych Bab-Jag1 
których groźne widma ścigały jej synka w  przed-'
śmiartnei wsJ.ce z życiem. Tłum, Shaw.

—  OOP —

HUMOR.
DZIECIĘCA LOGIKA.

Nauczycielka: A  teraz powiedz mi Zosiu, jak
długo Adam i Ewa przebywali w  raju?

Zosia: Do jesieni, proszę paiu.
Nauczycielka: Skaże to w iesz?
7osia: Bo przedtem jabłlks są niedojrzałe, w ięc 

ich jeść nie można.
C E LO W A  CIEKAW OŚĆ.

A.: Dałbym wszystko, co posiadam, gdybym 
wiedział, gdzie umrę,

B.: I cóżby ci ż  tego przyszło? . , , _
A .: Jakie głupie pytanie! Przecież mgdyby

nie udał się do rego miejsca.
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„HELEN A“
Kraków, Lubicz 19
Pracownia sukien damskich
wykonuje wszelkie roboty 
artystycznie i solidnie. Ceny 

bardzo niskie.

Łyżwy
od 8 zl., narty, saneczki, aaj- 
taniej P a r a f  łu sk i, Dom  
Sportowy, Kraków, Sław  
kowska 14. Cenn k darmo

E
Kupujcie krajową 117

I
z solami fosforowemi Gessnera

*  d niezawodna pas t a  do 
w w wygubienia nagniotków 

(odcisków) na nogach, 
brodawek na twarzy i 
rękach, znana od 40 lat, 
wyrobu aptek irża E. 
Sokalskiego w Kętach 
Do nabycia w aptekach 
i droguerjach lnb wprost 

u wytwórcy. 130

r^ r* m rją

się w  ładunkach wagonowych: Płatki kartoflane, 
Słód, Krochmal, Chmiel, Terpentynę, Papierówkę 
Cellulozę. Oferty od producentów (bez pośred 

nictwa), nadsyłać pod adresem :
S. W INNICK I, Warszawa, Marszałkowska 87, m. 6

GŁOW NA KOMENDA POLICJI  
wojew. śląskiego w Katowicach

rozpisu je

PRZETARG
na dostawę w roku 19z6:

1) 8.400 m. sukna granatowego na mundury.
2) 350 m. sukna granatowego na czapki policyjne,
3) 200 koców koloru khaki, gatunku tańs-ego, na łóżka. 

Do nadesłanych ofert dołączyć wzory. 
Ostemplowane oferty należy wnos ć w fern  nie do

dnia 30 stycznia 1926 r., godzina 12, w zapieczętowa­
nych kopertach 

Waruuki dostawy na piśmie może oferent otriy mać 
w wydziale 11., Głów. Kom. Pol. woj. śląskiego, Kato­
wice, pokój Nr. 79. 120

Reklama dźwignią handlu!!!

Już wyszła z druku broszurka, 
zawierająca dokładny spis tych ma­
jątków ziemskich, które rząd
przymusowo wyxupi w roku 1926 

na rzecz reformy rolnej
Cena broszurki z przesyłką 63 gr., 
które można przesyłać w markach poczt* 

Broszurki wysyła: 139

POLSKA SPÓŁKA W YDAW NICZA
w Lublinie, SKrzynka pocztowa 33.

4—5 pokoi, z komfortem, parter 
lub I. p., bez odstępnego za peł­
nym czynszem, płatnym z góry 
za dwa lata. Zgłoszenia z poda­
niem czynszu oraz terminem wy­
najęcia do Administracji „Gońca

Mieszkanie*4.Krakowskiego pod
83

DYREKCJA POCZT I TELEGRAFÓW 
=-------  W POZNANIU :
133 przyjmie

inżynierów
lub

techników
z ukończonemi stud.ami z elektrotechniki prądu słaoego 
1 praktyczną znajomością nrząozen telegraficznych, tele­
fonicznych i ewentualnie radjowych. Przyjęcie może na­
stąpić albo na podstawie piagmatvki dla urzędi <kóv" 

państwowych albu na warunkach kontraktowych. 
Reflekt ici zechcą przedłożyć swe wnioski z podaniem 
curiculum vitae, odpisami świadectw z ukończonych 
studjów i odbytei praktyki oraz warunków ze swej strony 
pod idresem: Prezydjum Toczt i Telegrafów w Poznaniu.

s E
poleca Kro |owi Fabryka świec

H. MARENDOWSKI
Sp. z  ogr. odp. 134

SKŁAD FABRYCZNY, LESZNO Nr 4

Sp. X. Stanisława Stojałowskiego
napisane przez Heleną Hempel

Do nabycia w Administracji , Wieńca—Pszczółki*, < 

► w cenie 2 zł. 50 gr. Z prz iryłką poleconą 3 zł < 

* Pieniądze można posyłać czekiem na konto 400.900 <

Wieniec —  Pszczółka
Tygodnik Ilustrowany

Naistarsze pismo ludowe w Małopoisce
Prenumerata kwartalna 2 zl.

Kraków, Dunajewskiego 7.
Numery okazowe wysyła się na żądanie.

Różne

SALONiKi 00 300 ZL, otomany, kanapy, kanapki rozkładane, 
łóżka składane, materace włosienne na raty, Luszowicz, 
Florjańska 44. 57

KAW ALER brunet, lat 29, na stanowisku, ożeni się z 
panienką do lat 25, miłą gospodarną, posiadającą ume­
blowane (2 pokoje i kuchnię) oraz 1 -00u dolarów po­
sagu. Zgłoszenia możliwie z fotografią, którą zwrócę 
nadsyłać do Administracji „Gońca Krakowskiego" pod 
.79 '*.____________________     129

ZARZAD TARTAKU PAROWEGO Wisła na Śląsku, po­
szukuje maszynisty z długoletnią praktyka tar^aczn: 
Zgłoszenia z odpisami świadectw. NieuwzjTięonion'‘ bez 
odpowiedzi. 12S

POWAŻNE TOW ARZYSTW O  ŻEGLUGI z regularnym 
kursem do północnej i południowej Ameryki poszukuje 
zdolnych agentów posiadających własne biura. Łaskawe 
oferty pod „Hauptagenten 4126“ do Rudolf Mosse, Wien 
I, Seilerstaedte 2. ł  79

W YPADANIE W ŁO SÓ W  —  przedwczesne siwienie, 
wstrzymuje, zaś v losy słabe, rzadkie, wzmacnia i zgę- 
szcza od szeregu lat Ł..?nv, wypróbowany, stosowany 
„Biotrix“ wynalazek doktora specjalisty kosmetyki. Żą­
dać wszędzie. 102

POSZUKUJE posady maszynistki, ewentualnie siły po­
mocniczej biurowe! '>d zaraz. Zgłoszenia w auin-hrbtra 
cji „Gońca Krakowskiego1* pod „Skrupulatna**. 126

STLNOGRAFJI ucze szybko, dokładnie. Wladotnośł 
Stolarska 13, I. p front na prawo.

ZWIĄZEK ZAWODOWA URZĘDNIKÓW PR YW A T­
NYCH w Krakowie, Sławkowska 6, 1. p. wznowi! u sie­
bie kursa naukowe a to: stenografii poiaczonej z ko­
respondencją handl., języka francuskiego, angielskiego
1 niemieckiego. Zgłoszenia przyjmuje i informacji udzie­
la sekretariat Związku codziennie od godz. 7 do 9 wie­
czór.

NAPRAW IAM  ZNISZCZONE KALOSZE. Wiadomość: uL 
Bracka 1. 15. parter. 68

SAMODZIELNY BUCHALTER-BIIANSISTA poszukuj* 
popołudniowego, lub w ieczornego zajęcia na skromnych 
warunkach. Łaskawe zgłoszenie do Administracji „Gońca 
Krakowskiego*' pod „Uczciwa praca *. 101

DLA PP. AMATORÓW  - FOTOGRAFÓW. W ywoływa­
nie klisz, kopiowanie, reproduk -,e I powiększenia, Sta­
ranne wykonanie, niskie ceny. Sprzedaż aparatów foto- 
graucznycb i wszelkich jfceybetów. B. Eurowicz, Kra­
ków, uL Sławkowska — Hotel Saski. 94

DUŻEGO POKOJU Z KUCHNIA, lub dwuch i>oł ąji, za 
czynszem z góry według umowy poszukuje dwoje mło­
dych ludzi. —  Zgłoszenia do Administracji „Gońca*1 Kra­
kowskiego11 pot. „M iodz' \___ ^  95

2 DOMY MUROWANE, parterowe z wielkim placem, ze 
sklepem urządzonym, orzy głównym trakcie, w Trze­
bini do sprzedania. Wiadcmość udziela się u fryzjers 
Schnitzerą, Trzebinia, dworzec. 125 
Ma JATKI 15.000 mrg połowa lasu, 10.800 mi g. połowa 
lasu, 7.600 mrj. połowa lasu, 5.000, 3.400, 780, 360 mrg. 
bez lasu, kompletne masywne zabudowania, gorzelnie, 
tarta&i, żywe martwe inwentarze poleca majątki każ­
dej wielkości Dom Handlowy, Gniezno, ul. Chrobrego
i*. Tele". 365. 93
—    ■   —. -   t

OKAZYJNIE na t ogodnv-.h tatuniach sprzeoam 2 r t  
szyny do robienia gilz (tutek) systemu Kakov ieckich 
1 Rycenberga. H. Koi ula. Dąbrowa Górnicza, ulica Że­
lazna 1. 1. 127

POSZUKUJE W SPÓLNIKA do dużego pierwszorzędnego 
sklepu w centiwm Zakopanego ze współpracą t  gotówką 
2.000 do 3.000 dolarów. Mieszkanie zapewnione. Wiado­
mość: inż. Kot>kov icz, Zakutane. 66

KSIĘGARNIA Z~W YTW ÓRNIA ZESZYTÓW i składem 
papieru w większem mieście nowiatowem do sprzeda­
nia lub spółk' Do kupna 10.000 złotych. Wiadomość R. 
Janowski, Jędrzejów Kielecki. 13£

TOKARNIE DO 150 CM„ wiertaczkę słupową, ewentual­
nie obrabiarki uniwersalną, wemylator, ora-, motor rop­
ny „Perkun11 lub podobny do 6 RM. w cobrym stanie 
kupię za gotówkę. Oferty: Karol Meiss r, Lwów, uL 
Kadecka 17.____________________________________________ 137

ZARZAD DÓBR IASZCZÓW "oczta Łasc zów Lubel­
ski, poszukuje od 1 kwietnia 1926 r. kierownika 400 mor­
go? ego gospodarstwa rybnego. Wymagana fachowość, 
wykształcenie teoretyczne i praktyczne, znajomość po- 
stępowego prowadzenia gospodarstwa. —  Odpisy świa­
dectw i żvciorys przesiać poć wyżsi wymienionym adre­
sem w ciągu stycznia bez zwrotu. 141

KUPIMY MASZYNĘ do ciecia napieru, używana, lecz 
w dobrym stanie. Oferty z opisem maszyny prosimy 
kierować pod ..Maszjma*' Kraków — skrytka poczto- 
wa 55.__________________________________________________ 141

STARSZY, SAMOTNY RZADuA ROLNY, w sile pracy, 
obznajomionr z hodowlą n-asion, poszukuje odpowied­
niego zajęcia. Poważne tylko gospodarstwa proszę o la- 
skLwę oferty do Administracji „Gońca Krakowskiego1* 
pod „P. S.“ . 136

DO SPRZEDANIA DWA GOSPODARSTWA, jedno 4 
i pól mg. pola z dobrami budynkami, w tern pól morga 
lasu z sadem i studnia w podwórzu Kontrakt natych­
miast. —  Drugie 10 morgów, w tern 3 po.a 1 mórg łąki, 
6 morgów lasu budulcowejęo z prawem karczunku, — 
wszystko w pośrodku wsi i ze zasiewem. Cena przy­
stępne. Zgłoszenia do: St. Liszka, gmina Powlikówka. 
pow. Wojniłów, województwo Stanisławowskie. 135

Z DRUKARNI LUDOWEJ W  KRAKOWIE.


